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Strata czasu i dyet.
Od 11 do 25 s tyczn ia  odbędzie  sejm  g a lic y js k i 

t r z y  posiedzen ia. Co  p ięć dn i „obradu je* , a ra ­
czej konce rtu je  sejm  w  p lenum , a z kom isy j ja ­
koś n ic  n ie  s łychać o nadm ierne j p ra cy  pose l-

S trach  p rzed  ob s tru k cyą  ru s iń ską  łą czy  s ię  u 
panków  se jm ow ych  z n iechęc ią  u chw a len ia  czegoś 
dodatn iego d la  pop raw ien ia  do li n au czyc ie lsk ie j. 
W ię c  im  m n ie j posiedzeń, im  m n ie j p racy , tem  
lep ie j d la  tej au tonom ii g a licy jsk ie j, jedynej ch y ­
ba w  sw o im  rodzaju .

K ie d y  ob radu je  parlam ent, k rzy c zą  ob łudne ga­
ze ty  ga licy jsk ie , że d la  sejm u n iem a n ig d y  czasu, 
że sejm  chce pracow ać, a le  rząd  „cen tra ln y*  n ie  
daje m u na to czasu. A  k ie d y  w reszc ie  s ław etny  
sejm się  zb ie rze, w ów czas n ic  n ie  rob i, a d la  za ­
m yd len ia  oczu pub licznośc i u rządza ją  sob ie  pos ło ­
w ie se jm ow i po lscy  puste deba ty  w  „K o le  sejmo- 
w em “ , od k tó ry ch  u szy  ro zum nym  ludz iom  w ię ­
dnąć muszą.

W yrzu cen i poza naw ias szlachcice , is tne  paso­
ż y ty  społeczne i narodow e, puszą się jeszcze w  
sejm ie „pod  sw o im  dachem* i  gra ją  ro le  daw no 
już przegrane.

A  ko ło  n ich  d repczą w  pantoflach  n ieg ro źn i fra- 
zesow icze „dem okra tyczn i* , uda jący  opozycyę, a 
w g run c ie  rze c zy  s zu ka ją cy  p ro te kcy i u  m arsza ł­
ka  i  nam iestn ika , ab y  rząd z ić  m iastam i bez po trze­
b y  lic zen ia  s ię  z  sze rok iem i m asam i m ieszkańców  
tych  m iast!...

Sejm  g a lic y js k i n ie  ma w ła śc iw ie  opozycy i, bo 
opozycyą  R u s in ów  id z ie  zaw sze na k a rb  n ien aw i­
śc i narodow ej.

Zam iast w y tw o rzy ć  opozycyę, dem okrac i ż rą  się 
ogouem  p o lity k i konserw atyw ne j, p ro ­

wadzonej p rzez nam iestn ika  i n ie  m ają żadnego 
w p ływ u  na tok  sp raw  k ra jow ych , gdzie  rządz i 
„ba rd zo  m ądry*  —  pod n ieb iosa  p rzez opozycyę 
chw a lony  —  p. m arsza łek  Baden i, ja k  na sw oim  
fo lw a rku , ty lk o  trochę gorzej...

N ik t  n ie  s ły s za ł an i jednego s łow a uw ag i go­
dnego ze s tron y  d em okra cy i np. w  s p r a  w  i e r  e- 
f o r m y  w y b o r c z e j .  R adzą  o n ie j R u s in i i  s z la ­
chcice w ra z  z  n am iestn ik iem  i m arsza łk iem , a - de

m okrac i c iąg le  p rzebąku ją  o ja k im ś kom prom isie, 
k tó ry  ju ż  od 1 s tyczn ia  n ikogo  n ie  obow iązu je 
i n ig d y  n ie  b y ł  d la  n ikogo  w iążącym  !

D w udz ies tu  R u s in ów  m oże w yw ie rać decydu jący  
w p ływ  na to k  sp raw  sejm owych, ale trzydz ie s tu  
dem okra tów  n ie  w ażą n ic  Da sza li w ypadków .

Z daw a łoby  się, że skoro  Rusini zm u s ili ob stru ­
k cyą  sejm  sz lacheck i do zajęcia s ię  re fo rm ą w y ­
borczą, to dem okrac i w yzyska ją  to w strząśn ien ie , 
ten k ry zys . Tym czasem  te m arodery m arzą  c iąg le  
o „z łączen iu  w szys tk ich  stronn ictw  po lsk ich* , ale 
g d yb y  k to  ich  s p y ta ł : —  na co, poco się te s tron ­
n ic tw a po lsk ie  m ają „ łą c zy ć* ?  —  b y lib y  sam i w  
n a jw iększym  k łopocie , bo swoje żądan ia, żądan ia  
m iast sam i w łasno ręczn ie  w rzu c ili do kosza .

Rezu lta tem  tego sejm ow an ia jest w  p ierw sze j 
l in i i w ydatne  p r ó ż n o w a n i e ,  m arnow an ie  d ro ­
g iego czasu  i d y je t na zabawę, zw aną au tonom i­
cznym  sejmem.

J a k  d ługo ludność m iast będzie się p rz yp a try ­
w ała  spoko jn ie  tej reakcy jne j bezczynnośc i, tem u 
m arno traw ien iu  s ił  narodow ych, zan iedbyw an iu  
ekonom icznem u i ku ltu ra ln em u  k ra ju , k tó ry  po­
trzebu je  p o lity k i od rodzen ia , p rzem ysłu , rozw oju , 
k tó ry  w  sejm ie i  gm in ie  m óg łby  m ieć tego ro zw o­
ju  narzędzia , ja k  d ługo  będą P o la cy  i R u s in i zno­
s il i spoko jn ie  te rząd y  up rzyw ile jow anych  b an k ru ­
tów  spo łecznych  i p o litycznych , tego p rzew id z ieć  
n ie  można.

Sejm  ten w ychow uje  ludność w  tym  k ie run ku , 
a b y  się n im  n ie za jm ow ała, ab y  n ik t  stam tąd ha­
seł n ie  czeka ł i  n ie spodz iew a ł się, a b y  tam  so­
b ie  budżetem  k ilku d z ie s ię c iu  m ilionów  ko ron  d y ­
sponowała garść w ie lm ożów , k tó rzy  tam  w le ź li 
p raw em  kaduka , p rzyw ile jem  darow anym  k ied y ś  
sz lachc ie  przez rząd  au stryack i.

A le  d łu go  ten  m arazm  ch y b a  n ie  pociągnie.

Z budżetu krajowego na r. 1912.
Ostatnie dwa rozdzia ły budżetu krajowego zasłu­

gują Da specyalne omówienie, ponieważ zawierają 
one najw iększe dochody kraju  i  ilustru ją wymownie 
znaną w  G a licy i regułę, źe ci, k tórzy  płacą, n i e 
mają za to żadnych praw.

Rubryka X V . budżetu „opłaty konsumcyjne* pre li­

m inuje dochody z tego źródła na 23,510.000 K  (o
2,300.000 K  więcej n iż  za rok ubiegły). W  docho­
dach tych mieszczą się:
1) kra jow y dodatek od p i w a . . . 9,000.000 K
2) z opłat s z y n k a r s k ic h .....................  8,500.000 K
3) udział kraju w  państwowym po­

datku w ó d c z a n y m  . . . . 5,900.000 K
4) podatek od w i n a ..........................  100.000 K

P ierwsza pozycya skazaną jest w  m yśl projektu
rządowego na zagładę, gdyż rząd, proponując pod­
wyższenie państwowege podatku od piwa, chce dać 
krajom  udział w zw iększonym  podatku pod wanfc- 
kiem , że w yrzekną się samodzielnego opodatkowania 
piwa, czy li —  jak  to się nazywa —  jeże li cały po­
datek od piwa zostanie inkam erowany (Galicya ty lko  
w  połowie). K ra jow y dochód od piwa z każdym  ro ­
kiem  rośnie; w  porównaniu z rokiem  1911 pre lim i­
nuje się w tym  roku o 600.000 K  więcej, co się 
uspraw iedliw ia tem, że —  jak  tw ierdzi w ydzia ł k ra ­
jow y —  w ostatnim roku produkcya piwa wzrosła 
o 75 000 hektolitrów . Z cy fry  tej okazuje się, że 
n iety lko  posłowie z zachodnich krajów  austryackich 
mają interes w  sprzeciw ianiu się podwyżce podatku 
od piwa, gdyż także Ga licya konsumuje coraz więcej 
tego trunku.

Jeszcze w iększy dochód daje krajow i wódka —  ra­
zem (w pozycyach 2 i  3) sumę 14,400 000 K . Gdy z 
dniem 31 grudnia 1910 zgasło w  G a licy i prawo pro- 
p inacy i wykonywane przez kraj po w ykup ien iu  go 
od prywatnych w łaścic ie li w iększych  posiadłości, za­
trzymano prawo propinacyi pod tytułem opłat od 
koncesyj szynkarskich. Ile tych . koncesyj wydano, 
pozostanie tajemnicą nam iestnictwa, które rozdaw n i­
ctwo koncesyi traktowało jako sprawę polityczną. Że 
jednak ani szynkarze, ani ludność na wygaśnięciu 
prawa propinacyi n ic n ie zyska li, w yn ika  z tego, że 
opłata wym ierzona na 8 l /a m ilonów K  (o l 1/? m ilio ­
na więcej n iż  na rok  1911).

Także na państwowym podatku od wódki, bez pod­
w yższenia go w  m yśl projektu rządowego z 90 na 
140 K  od hektolitra, kraj rob i coraz lepsze interesy. 
W  3 latach (1908— 1910) kraj pobrał z tego źródła 
b lisko 18 m ilionów  koron, a dochód tego —  w sku­
tek zw iększenia się konsum cyi wódki —  stale w zra­
sta. Np. w  porównaniu z rokiem  1911 dochód na 
rok  b ieżący pre lim inowany jest o 200.000 K  więcej.

N ie ulega wątpliwości, że w szystk ie te trzy  do-

AN A T O L  FRAN CE.

Figle Buffalmacca.
6 (Z francuskiego przełożył J. S.).

IV.

Makaka.

Buonamico Christofani, noszący przydomek „Buffa l- 
macco*, znany równie z wesołych swych fig li, jak 
i z um iejętności malowania fresek na murach św ią­
tyń, by ł już niemłodym, gdy b iskup monsignor Gwi- 
do zaprosił go do A rezzo i po lecił ozdobić obrazami 
sale swego pałacu. M istrz p rzystąp ił do przedstawie­
nia na w ilgotnym  jeszcze tynku  sceny Hołdu Trzech 
Xró li. Praca postępowała szybko, i po upływ ie dni 
k ilku  gotową była postać kró la Melchiora na białym 
koniu, tak wyrazista, że zdawała się być żywą. Koń 
m iał na sobie szkarłatny czaprak, usiany drogim i ka­
m ieniam i.

Podczas gdy Buffałmacco zatopiony by ł w  pracy, 
duża małpa, własność b iskupa, śledziła bacznie za 
każdym  jego ruchem, podglądała, jak  malarz rozra­
bia farby, rozbija jaja, nakłada pendzlem farby na 
św ieży jeszcze tynk  —  wszystko to obserwowała mał­
pa z najw iększem  zajęciem.

Małpę tę, z gatunku m akaków, otrzymał by ł mon­
signor Gw ido od doży weneckiego, a uważając ją za 
najkosztowniejszą i  najwspanialszą ozdobę swego pa­
łacu, rozp ieszczał ją. pozwalał jej wałęsać się po 
w szystk ich salach, zaglądać do każdego kąta i  do- 
browoln ie wybaczał w szystk ie jej psoty, n ieraz bar­

dzo nawet dotkliwe. Pewnej n iedzie li wdrapała się 
makaka na rusztowanie, wzniesione przed królem  
Melchiorem, i zaczęła tam gospodarować: rozrobiła 
według swego uznania farby, porozbijała w szystk ie 
jaja i poczęła smarować pendzlem po ścianie, naśla­
dując ruchy malarza. Z  całą sum iennością zabrała się 
do króla Melchiora i jego kon ia i n ie spoczęła, aż 
zgodnie z swem poczuciem artystycznem  przerobiła 
cały obraz. Gdy nazajutrz u jrzał Buffałmacco, jak 
gruntownie zmienionem zostało jego dzieło, zasmucił 
się i zgniewał wielce. Sądząc, że to któryś z m iej­
scowych malarzy, powodowany zazdrością, tak mu 
się przysłużył, udał się ze skargą do biskupa.

Zm artw iony monsignor Gw ido uspakajał, jak  mógł 
poszkodowanego i  prosił o ponowne rozpoczęcie ro­
boty. A b y  zaś n ie dopuścić do powtórnego zniszcze­
nia obrazu, ustaw ił p rzy  drzw iach dwóch żołnierzy, 
których obowiązkiem  było szuwać dniem i nocą i 
przebić lancą każdego, k toko lw iek ośm ieliłby się po­
dejść do rusztowania przed obrazem.

Znów zabrał się Buffałmacco do pracy i z w ie lk im  
mozołem napraw ił ‘zepsutą postać kró la Melchiora.

Pewnego razu, gdy opuszczał po całodziennej pracy 
sale wbiegła zw inna makaka i w  mgnieniu oka wdra­
pała się na rusztowanie. Zaskoczeni tem żołnierze 
n ie b y li w  stanie przeszkodzić jej, Buffałmacco, usły­
szawszy ich k rzyk , wrócił, i  oczom jego przedstawił 
sie zabawny, a zarazem smutny w idok: małpa za­
wzięcie pracowała pendzlem nad królem  Melchiorem, 
białym  jego koniem i szkarłatnym  czaprakiem prze­
rabiając powtórnie po swojemu całe arcydzieło. M istrz 
stał bezradny, n ie wiedząc, czy ma płakać, czy śmiać

się.

Poszedł do biskupa i  rzekł:
—  Monsignorze, wyraziłeś się pochlebnie o mym 

sposobie malowania, makaka twoja jednak jest inpg. 
go zdania. 1 po co wzywałeś mię, mając tak celnego 
m istrza w  domu? N ie m iał on zapewne dotychczas 
sposobności wpraw ić się, teraz jednak ma możność 
po temu i wpraw ia się pilnie. W idzę, źe jestem tu 
zbytecznym , wracam w ięc do F lorencyi.

To rzekłszy, udał się b iedny Buffałm acco, z iry to ­
w any i w zburzony do gospody, w  której by ł zam ie­
szkał. Spożywszy bez apetytu w ieczerzę, po łożył się 
i zasnął.

We śnie u jrza ł makakę biskupią, lecz n ie małpę 
naturalnej w ie lkości, a jakąś dziwo-małpę, wysoką, 
jak  wzgórze San-Geminiano. Kon iec ogona jej spo­
czywał na księżycu, sama zaś rozsiadła się w  gaju 
o liw kow ym ; u stóp jej w iła się wąska drożyna, po 
obu stronach której ciągnęły się wesołe w innice. D ro­
żyną tą posuwał się długi szereg pątników; sz li po­
woli, jeden za drugim, m ijając go. I poznał w  nich 
Buffałmacco lic zn e . o fia ry  swych psot i  fig li.

Na czele k roczy ł .sędziwy jego nauczyciel Andrzej 
Tafi... Ileż to razy  m ów ił starzec o szacunku, którym  
m istrzów  otaczać należy:... a Buffałmacco wystaw iał 
go na pośm iewisko, płatał mu bolesne i  złośliwe pso­
ty  : umocował pewnego razu zapalone św ieczki kara­
luchom do grzbietów i  wm ów ił w  starca, że to cza rc i; 
innym  razem podniósł go w raz z łóżkiem  do sufitu, 
Ta fi zaś przekonanym był, że żywcem wędruje do 
nieba i  z ląk ł się bardzo.

Dalej ujrzał sukiennika Gęsią-Głowę i małżonkę jego 
i  przypomniał sobie, jak, m ieszkając z n im i przez 
ścianę, codziennie dosypywał ukradkiem  garść soli
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chody płyną z p o d a t k ó w  p o ś r e d n i c h ,  że opła­
cają je  konsumenci p iwa i  wódki, gdyż an i szynka- 
rze, ani gorze ln icy i  browarn icy n ie płacą ich  z wła­
snych kieszeni. I na tych w łaśnie podatkach opiera 
się przyszłość finansowa kraju, gdyż w  razie uchwa­
lenia przez parlament podwyższonego podatku od 
w ódki udział G a licy i pow iększyłby się od r. 1913 o 
8,420 000 K  rocznie. A  przytem należy zważyć, że 
w ydatk i połączone z pobieraniem tych dochodów są 
m inimalne, bo w ynoszą w łaściw ie ty lko  234.000 K  
na adm inistracyę (w tem aż 15.000 K  na papier i 
d ruk i 1).

Rubryka XVII. budżetu „dodatk i do podatków"
poucza nas, jak ie  podatki b e z p o ś r e d n i e  opłaca 
Galicya na rzecz p a ń s t w a ,  a od których k r a j  po­
biera dodatki. Wedle pre lim inarza państwowego na 
rok 1912 opłaca G a licya:

1) podatku gruntowego . . . .  8,600.000 K
2) „ domowo-klasowego . 3,520 000 „
3) „ dom owo-czynszowego. 8 350 000 „

razem . 20,470.000 K
Pierwsze dw ie pozycye to są podatki w i e j s k i e ,  

a pozycya trzecia to podatek od domów m i e j s k i c h .  
W szystk ie  pola w  Ga licy i, te ogromne obszary pań­
sk ie i  (razem wzięte) obszary chłopskie płacą zale­
dw ie ty le  podatku, ile  płacą domy w m iastach! Zaś 
krajowe dodatki do podatku g r u n t o w e g o  dadzą 
zaledw ie 8,138.000 K , podczas gdy dodatki do poda-

f d o m o w o - c z y n B z o w e g o  dadzą 7,930.000 K. 
p ierwsze dodatki mają panowie i  ch ło p i: p ierwsi 

lepsze, a d rudzy gorsze prawo wyborcze do sejmu, 
zaś opłacający drugie dodatki m a s y  r o b o t n i c z e  
p o  m i a s t a c h  n i e  m a j ą  ż a d n e g o  p r a w a  w y ­
b o r c z e g o .

Idźmy jeszcze d a le j: Jest jeszcze jedna kategorya 
podatków b e z p o ś r e d n i c h ,  od których  kraj po­
biera dodatki, m ianow icie podatki zarobkowe, rento­
w y i  od w yższych  poborów służbowych. Podatk i te 
prelim inuje budżet państwowy na 6,823.417 K, a d o- 
d a t k i  k r a j o w e  od n ich  w ynoszą 6,125.565 K. 
I za te dodatki mają rzem ieśln icy, mali kupcy, urzę­
dn icy prawo wyborcze do sejmu, a robotn icy za swe 
w iększe dodatki n ie mają go.

Te dw ie pozycye, m ianow icie:

1) podatki konsumcyjne . . . 23,510.000 K
1) dodatki do podatków . . . 23.255.539 „

razem . 46,765.539 K

są jedynym i w łaściw ie dochodami kra ju  i  —  n ie mó­
w iąc ju ż  o innych  względach —  za te c iężary nale­
ży  się płacącym je odpowiednie prawo. Jak  sejm sz la ­
checki zabiera się do dania tego prawa, w iem y z „ ro z ­
p raw " kom isy i dla re form y wyborczej.

Rozpowszechniajcie „NAPRZÓD"!
do garnka, w  którym  pani Gęsia Głowa warzyła stra­
wę, i  jak  potem pan Gęsia-Głowa spluwał, ła jał i  tłuk ł 
żonę.

U jrza ł również lekarza z Bo lon ii Simona; z łatwo­
ścią go poznał po doktorskim  kapeluszu. Lekarza tego 
zanurzy ł był niegdyś w  kloace i zn iszczy ł wspaniały 
jego ub iór aksam itny. N ik t jednak nie żałował po­
szkodowanego, gdyż by ł to w ie lk i n icpoń, spędzał 
noce w  objęciach obrzydłej w iedźm y, chociaż posia­
dał prawow itą małżonkę, brzydką coprawda, jak  grzech 
śm iertelny, ale za to bogobojną chrześcijankę. Bu ffa l­
macco zapewnił doktora Simona, że uprosi dyabła, 
by ten zaniósł go na sabat w iedźm. Zachęcił go do 
w zięcia udziału w  tej uroczystości, opow iedziawszy 
mu, że sam bywa na owych sabatach, wesoło spędza 
czas w towarzystw ie królowej francuskiej i spija naj­
przedniejsze w ina. Łatw ow ierny lekarz przyją ł pro- 
pozycyę. W ieczorem  p rzyby ł do niego Buffalmacco 
w  masce z rogami, przebrany za dyabła, posadził go 
sobie na plecy, poniósł do k loak i i skąpał w  cuchną- 
cyeh nieczystościach.

W  liczb ie  o fia r by ł i  Calandrino, któremu opowie­
dzia ł n iegdyś o znajdujących się w  dolin ie Munione 
cudownych kam ieniach, zwanych „He lio trop ia", a po­
siadających tę własność, iż  czyn ią  n iew idzia lnym  ka­
żdego, kto je ma przy sobie. W  towarzystw ie Bruna 
udali się tedy do do liny  Munione, a gdy Calandrino 
napakował w zanadrze całą kupę kam yków , zawołał 
Buffalmacco, udając, że go n ie w id z i:

—  Gdzież się podział ten osioł Ca landrino? Zape­
wne zacza ił się gdzieś... Gdy go ty lko  dojrzę, to po­
częstuję go porządnie tym kamieniem. Ot tak...

P rz y  tych słowach eisnął kam ieniem  w  to miejsce, 
gdzie stał głupawy Calandrino, i  ugodził go boleśnie 
w  pośladek. B iedny Calandrino nie m iał nawet prawa

N A  P Z R O D

Przegląd polityczny.
Polityka Anglii wobec Persyi. Sekretarz stanu dla 

spraw zagranicznych G r e y  wygłosił w  Northumber- 
land mowę, w  której na zapytanie, jak ie  poczyn i 
k rok i, aby n ie dopuścić do aneksyi Persy i przez Ro- 
syę, odpowiedział, że kwestyę perską możnaby jedy­
nie omówić w  dłuższej mowie. Dlatego pragnie jedy­
nie podkreślić, że 1) Persya n ie będzie anektowaną 
przez Rosyę, 2) gdyby uważano za obow iązek A ng lii 
gwarantowanie całości obszaru takich krajów  jak  Per­
sya, to nałożyłoby to na Ang lię  w iększe ciężary, n iż ­
by ona znieść mogła, i  Ang lia  m iałaby wówczas o 
w iele w iększe w ydatk i państwowe jak  obecnie.

Z wyborów niemieckich.
Zawodowcy w  nowym parlamencie. —  Cierwona Saksonia.

Kobiety a wybory. —  Najmłodszy poseł socyalistyczny.

P a rlam en t n iem ie ck i z r. 1903 m ia ł w śród sw ych  
posłów  21 rep rezen tan tów  robo tn iczego  ru chu  za ­
wodowego. 19 z n ich  b y ło  w e f ra k c y i socya lno- 
dem okra tyczne j, 1 (G o ldschm id t, ze zw ią zkó w  l i ­
be ra lnych ) w e f r a k c y i w o lnom yś lne j, 1 (G iesberts) 
w  centrum .

P rz y  w ybo rach  z  r. 1907, zw ią zk i zaw odow e 
p a rty j b u rżu a zy jn y ch  zażąda ły , w idząc, co s ię  
dz ie je  u  socya lis tów , lic zn ie jsze j rep rezen tacy i. 
Zw łaszcza , że tym  razem  socya lna  dem okracya  
znów  oddała szereg m andatów  zaw odow com , ż y ­
cząc, ab y  w  ten  sposób ja k  na jbezpośredn ie j b y li 
rep rezen tow an i zo rgan izow an i ro bo tn icy . 8 zaw o­
dow ców  op ie ra ło  s ię  tedy  w  now ym  parlam encie  
na centrum . K a n d yd a c i zaś „ lib e ra ln y ch "  (H irsch - 
D un cke row sk ich ) zw ią zków  robo tn iczych  p rzepad li 
w szyscy . W e  fra k c y i zaś socya lno-dem okra tyczne j 
zna la z ło  s ię  w  r. 1907 znow u  12 zaw odow ców  z 
tow . Leg ienem  na czele. O bok  ty ch  w szys tk ich  
m ie liśm y  w  osta tn im  parlam enc ie  d ra  F le ische ra , 
ja ko  rep rezen tan ta  k a to lic k ich  zw ią zków  b e r liń ­
sk iego, o rtodoksa lnego  k ie ru n ku .

O becn ie, p rz y  w ybo ra ch  z ro ku  1912, ja k  poka ­
zu ją  ju ż  w y b o ry  głów ne, do pa rlam en tu  w e jdzie  
szereg rep rezen tan tów  ru chu  zaw odow ego. Z  H irsch - 
D uncke row ców  (libe ra łów ) n ie  w e jdzie  do p a r la ­
m entu  n ik t. Z  „ch rze śc ijań sk ich " zaw odow ców  
p rz y  w ybo ra ch  g łów n ych  w yb ran o  dw óch ; szereg 
in n y ch  (m iędzy  in n y m i G ie sberts) s taną ł do w y ­
bo rów  śc is łych . Ze  zw ią zkó w  „w o ln y ch " , socya li- 
s tyczn ych  w yb rano  p rzy  w ybo ra ch  g łów nych  13: 
tow . Schm id t, Sachse, S ilb e rschm id t, Leg ien , Brt*y, 
Hoch, H o rn , G eye r, Bock , H ild enb rand , Noske, S i­
m on i K o rsten . Pozatem  do w ybo ró w  śc is ły ch  sta­
ną ł d ług i szereg tow arzyszy-zaw odow ców .

obrazić s ię : obładowanym był przecie kam ykam i-n ie- 
w idkam i. Innym razem zaw yrokow ał Buffalm acco, iż 
Ca landrino  zaszedł w  c iążę : potrafił tak wym ownie 
przekonać biednego głup< a, iż  ten wkońcu uw ierzył. 
Rozw iązanie kosztowało go d rogo : musiał opłacić ko ­
szta hu lanki.

U jrzał też Buffalm acco i  przełożoną klasztoru Faenza, 
która niegdyś poleciła mu w ykonać fresk i w  kościele. 
P rzypom niał sobie, ja k  wm ów ił w  naiwną mniszkę, 
że na leży do farb dolać suto w ina, a w tedy postaci 
nabiorą życ ia i wyrazu. Mateczka dała mu z p iwnic 
k lasztornych cały zapas w ina, skrzętnie przechowy­
wanego na wypadek w izy tacy i b iskupiej. M ia ł w ięc 
Buffalm acco co pić. Tę samą mateczkę oszukał był, 
u staw iw szy ok ry ty  płaszczem manekin z dwóch stoł­
ków  i  dzbana. Poważna matrona zaszczyciła mane­
k in  ten długą przemową, aż wkońcu zrzuciła  na sie­
bie i  stołki, i  dzban z wodą.

Długi, długi szereg osób rozm aitych stanów prze­
sunął się przed Buffalm acco: b y li w szyscy, którym  
dało się we znaki wesołe usposobienie fig larza. Or­
szak ten zam ykał obleczony w  szaty b iskupie św ięty 
Herku lanus z w ianuszkiem  p isko rzy  na łysej g ło w ie : 
w  postaci tej w yobraził go był Buffalm acco na po­
m n iku  w  Perugii...

...W szyscy szli do małpy, składali jej pokłon i  dzię­
kow ali, iż, w yrządziw szy psotę niepoprawnemu i  bez­
karnemu dotychczas fig larzow i, pomściła wszystk ie 
ich  krzyw dy, jak ich  k iedyko lw iek  od Buffalmacca do­
znali. A  makaka, otw ierając paszczę szerokości bramy 
piekielnej, pokładała się od śmiechu.

Tej nocy po raz p ierw szy w  swem życ iu  źle spał 
Buffalmacco.
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J a k  w id z im y , socya lno -dem okra tyczna  frakcya  
pa rlam en ta rna  lic z y  w śród  sw ych  cz łonków  na jw y ­
b itn ie jszych  d z ia ła czy  ru ch u  robotn iczego  z a r o ­
dowego. A lb o w ie m  ru ch  zaw odow y i p o lity c z n y  - 
to  jedno.

*jj:
J u ż  w ska zyw a liśm y  w  „N ap rzod z ie " , ja ko  na 

c iekaw ą  cechę obecnych  w yborów , na pow tórne 
zdobyc ie  S ak so n ii p rzez socya lną  dem okracyę. P rzy  
w yborach  bow iem  z r. 1907 socya lna  dem okracya  
s trac iła  12 m andatów  w  S ak so n ii, a lic zb a  -soc ja ­
lis ty c zn y ch  g łosów  zm n ie jszy ła  się  o 23 tysiące, 
podczas g d y  p a rtye  bu rżua zy jne  w z ro s ły  o 136 
ty s ię cy . U b y te k  ten oznacza ł ty lk o  u sun ię c ie  się 
sym pa tyków , „M it lau fe rów , k tó ry ch  w  ro ku  1903 
Sakson ia  m ia ła  w ięce ;, n iż  ja k ik o lw ie k  in n y  k ra j 
n iem ieck i. Zw ię kszen ie  podatków , pogorszen ie  p ra ­
w a w yborczego, u c ie czka  k s ię żn ic zk i sask ie j —  
w szys tko  to w  r. 1903 w yw o ła ło  w ie lk ie  n iezado­
w o len ie  w  sze rok ich  ko łach  bu rżua zy jnych . W  r. 
1907 ci sym pa ty cy  odpad li, u jęc i pa tryo tyzm em  
ko lon ia ln ym , ob ie tn icam i nowego p raw a w y b o r­
czego i  zm n ie jszen ia  podatków .

Socya ln a  dem okracya  w  S ak so n ii n ie  zw aża ła  
w ięc na  radość b u rźu a zy i z  pow odu zw yc ięstw a 
w yborczego  i  spoko jn ie  p racow a ła  dalej. W  r. 1907 
lic zb a  cz łonków  p o lity c zn ych  stow arzyszeń  socya- 
l is ty c zn y ch  w yn o s iła  79 ty s ię cy , obecn ie  zaś 120 
ty s ię cy . U tw o rzono  se k re ta rya ty  robotn icze , odby ­
w ano ku rsa  w yk ładow e, p row adzono żyw ą  agi- 
tacyę .

O becn ie  so cya liś c i zeb ra li żn iw o  z  ty ch  zas ie ­
wów . Sakson ia  znow u  sta ła  s ię  k ra jem  czerw o­
nym . Z  418 ty s ię cy  w  r. 1907 w zros ła  lic zb a  g ło ­
sów  do 512 ty s ię cy , c z y li o 93 tys iące . S tosunek 
do g łosów  b u rżua zy jn y ch  zm ien ił s ię  zasadn iczo . 
W  r. 1907 lic zb a  g łosów  b u rżua zy jn y ch  p rzew yż­
sza ła  g ło sy  so cya lis ty czne  o 25 ty s ię cy , obecnie 
zaś so cya liśc i m ają w ięcej —  o 110 ty s ię cy . Z  23 
m andatów  sask ich  so cya liś c i m ają obecu ie  19.

* '* ■ * -

C ie kaw ą  cechą obecnych  w ybo ró w  w  N iem czech  
jest nade r l ic z n y  u d z ia ł k ob ie t w  p racy  p rzedw y ­
borczej. N aw et tacy  kon se rw a tyśc i u żyw a li kob ie t 
do czynnośc i pom ocn iczych , np. p row adzen ia  lis t  
w ybo rczych . A  u „postępow ców " k o b ie ty  spe ł­
n ia ły  naw et „sch leppe rską " ro lę  —  śc iąg a ły  w y ­
borców  do loka lów . N a jba rd z ie j o czyw iśc ie  lic zn y  
b y ł udz ia ł kob ie t w  p racach  p a rty i so cya lis ty - 
cznej.

L e cz  od now ego parlam en tu  k o b ie ty  n iem ieck ie  
n ic  dobrego n ie  dostaną. U żyw a ć  kob ie t do po­
m ocy  w  trudnej ch w ili —  to chę tn ie  ro b ią  p a rtye  
bu rżuazy jne . L e cz  co do kon k re tn y ch  k ro k ó w  w 
k ie ru n ku  rów noup raw n ien ia , to ty ch  odm ów fąw SZ^  
s tk ie  p a rtye  bu rżuazy jne . G d y  jeden z „V e re in ó w " 
kob ie cych  w  B e r lin ie  zw ró c ił s ię  z  in te rpe lacyam i 
do w szys tk ich  kandyda tów  b e r liń sk ich , ty lk o  so­
cy a liś c i odpow iedz ie li, że  bezw zg lędn ie  będą w a l­
c z y li za rów noupraw n ien iem . „Po stępow cy" swą 
zgodę zao p a trzy li ta k iem  m nóstw em  k la u zu l, że 
ze zgody  n ic  n ie  pozostało. O  in n y ch  pa rtyach  n ie  
po trzebu jem y m ów ić. P ew ien  konse rw atysta  szcze­
rze  odpow ied z ia ł: „K ob ie ta , k tó ra  s ię  za jm u je  po­
lity k ą , je s t z jaw isk iem  odpycha jącem  i  odstrasza- 
jącem ".

N a tu ra ln ie  ta k ie  stanow isko  posłów  bu rżu a zy j­
n ych  n ie  zm usi bu rżua zy jne  fe m in is tk i stanąć na 
g run c ie  socya lno -dem okra tycznym , k la sow ym . Z b y t 
s iln ym  jes t in s ty n k t swej k la sy , in s ty n k t bu rżua - 
zy jn y . W o lą  zaprzepaszczać swój ce l, lecz ku rczo ­
w o trzym a ją  się  fa łdów  sw ych  b u rżu a zy jn y ch  po­
stów . N iczego  n ie  zapom n ia ły  i  n iczego  s ię  n ie  
n a u c z y ły !

* *
Jednym  z na jm łodszych  posłów  so cya lis ty cznycb  

je s t tow . H  e n k  e, w yb ra n y  w  B r e m i e .  Ja k o  ro ­
b o tn ik  zosta ł on  w y s ła n y  przez sw ą o rgan izacyę  
do s zk o ły  pa rty jne j w  B e r l i n i e .  T u  w y b P  się 
za raz  d z ię k i sw ym  zdo lno śc iom ; w kró tce  z ita ł 
w spó łp racow n ik iem , a  na-tępn ie  nacze ln ym  r ila- 
k to rem  „B rem e r B iirg e rze itu n g " . T e raz  zosta ł w y­
b ran y  posłem  z  B rem y.

Sejm galicyjski.
Lwów, 2 1  sty cz n ia .

W czo ra j odby ło  s ię  posiedzen ie  sejm u, na k tó ­
rem  posłow ie  ru s cy  M akuch , K o ro l i D u d yk iew ic z  
zap ro te s tow a li p rzec iw  zw o łan iu  pos iedzen ia  przed 
dojściem  do po rozum ien ia  w  sp raw ie  re fo rm y  w y ­
borczej.

Gramofony te dostosowane są do no­
woczesnej techniki i wszelkich zdoby­
czy na tem polu, o czerń się każdy 
przekonać może. —  Demonstracja bez 
przymusu kupna. —  Cenniki darm o! 
i opla tnie. —  Gramofon koncertowy 
wraz z 5-ma płytami, t  j. 10 zdjęć ko­
sztuje 80*— koron. —  Wszelkie płyty,1 
prdcz marki „Aniołek* i .Zot,ofon“,
 kosztują po 2-—  k o r o n y . -----
P r z e ró b k i  patefonów na gramolony

co robimy dziś wieczór? j j z e f a  W e k s le r a
P.7/»«iłn RłvK7.vmv w  lrnrnnwjilA fn Twtnnip ^  ^  ■  “  ■  ■  ™  ^Często słyszymy w  karnawale to pytanie.

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ „Aniołek piszący11, *8 Lwowie J t o p .  wKrakowie
przewyższający co do jakości wszelkie inne wyroby imitacyjne. Szumne reklamy firm UIIC3 SykStUSIO 2 Ul. riOfJfSnSKa 25
konkurencyjnych zawiodły już nie je^iego, bo otrzymał za drogi pieniądz towar lichy. Telef. Nr. 1580. ■ E B k  Telef. Nr. 1241.
J e d y n y  sk ła d  g ram ofonów  i  p ły t  z  „ p i s z ą c y m  a n io ł k ie m * *  u  F i l i a  w Krakowie, ulica Grodzka L. 71
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Poseł L e w i c k i  im ien iem  U k ra iń có w  postaw ił 
n iosek, a b y  posiedzen ie  zam kn ię to , a następne 

^ z n a c z y ć  na 29 b. m.
Po  p rzem ów ien iach  posłów  Ab raham ow icza , 

kw a rk i i S ta ru cha  w n iosek  o d r z u c o n o .
0  godz in ie  1 0 5  re fe ren t w szed ł na trybunę  i 

v»auZU ro zP °cz§̂ a s ię  ha łaś liw a  obstrukcyą na ła­
bach ukraińskich. Posłow ie  u k ra iń sc y  p rzyn ie ś li ze 
_°bą p i ę ć  d u ż y c h  d z w o n k ó w  e l e k t r y c z -  
, y c h  z  b a  t e r y  a m i,  k tó re  pochow a li pod ław - 
jn^hi. D zw on k i za  poc iśn ięc iem  g u z ików  dzw on ią .

fidto posługu ją  s ię  że lam i, jednem  o lb rzym iem  
^^•tam, gw iżdżą  i trąb ią .

Wśród tego ha łasu  odbyw a ją  s ię  „ob rad y ".

Ola nauczycieli.
Pose ł d r L  e o u za sadn ia ł nagłość w n io sku  o re- 

^hfaeyę p łac n au czyc ie li ludow ych . M ów ca  uzasa- 
( hiał potrzebę n a t y c h m i a s t o w e g o  z a ł a -  
gW i ę n  i a tej ta k  w ażnej d la  całego k ra ju  sp raw y.

om isya szko ln a  w  m yś l tego w n io sku  m ia łaby  
' i , na sesy i p rzy jść  z odpow iedn im i w n ioska- 
j**; g d yb y  zaś p rzeprow adzen ie  tej re g u la cy i by ło  
"Ja k ie g o ko lw ie k  pow odu podczas b ieżącej sesy i 
“ 'em ożliw em , pow inna  p rzed ło żyć se jm ow i wnio- 

o p rzy zn an ie  n au czyc ie ls tw u  na r. 1911 d o ­
d a t k u  d r o ż y ź n i a n e g o .

Nag łość uznano  i  w n io sek  odesłano do ko m isy i 
Okó lnej.

Pose ł M i c h a ł o w s k i  u zasadn ia ł nag łość w n io ­
sku o na łożen ie  k ra jow ego  dodatku  do podatku  
t^óstwowego od sp iry tu su , ce lem  p o d w y ż s z e ­
n i a  p ł a c  i  e m e r y t u r  n a u c z y c i e l i  l u d o ­
w y c h .  W n io sek  w zyw a  w yd z ia ł k ra jow y, a b y  w  
Clagu 14 d n i p rzed ło ży ł p ro jek t u s taw y  o na ło że ­
niu kra jow ego dodatku  w  w ysokośc i 40 h a le rzy  

stopn ia  a lkoho lu  i  h ek to litra  i  ab y  dalej w  tym  
s&mym te rm in ie  p rzed ło ży ł se jm ow i p ro je k t u s ta ­
n y  o r e  g u l a c y i  p ł a c  i e m e r y t u r  n a u c z y  

e l i  l u d o w y c h  itd ., p rzeznaczając na te ce le 
jjały dochód w  kw oc ie  oko ło  9 milionów, przew i­
dyw any  z  pow yższego  dodatku , w reszc ie  aby  ró ­
wnocześnie op racow a ł w  porozum ien iu  z  Radą 
O kó ln ą  k ra jow ą  i  p rzed ło ży ł se jm ow i p ro jek t usta- 
" T  o p r a g m a t y c e  n a u c z y c i e l s k i e j .

N ag ło ść uznano i w n io sek  odesłano do ko m isy i 
Szkolnej.

P o se ł W a s u n g  u za sadn ia ł nag łość w n iosku , 
k tó ry  po leca k o m isy i szko lne j, a b y  w  porozum ien iu  
2 budże tow ą p rzed ło ży ła  w  14 dn iach  p ro jek t no­
w e li do u s taw y  o s t o s u n k a c h  p r a w n y c h  
n a u c z y c i e l i ,  regu lu jące j p łace  nau czyc ie lsk ie  
Według pobo ru  4 n a jn iższych  rang  u rzędn ików  
państw ow ych , jako też  zrów nu jące j pobo ry  em e ry ­
tów, pensye w dow ie  i  s ieroce z  przed ro ku  1907 
z em ery tu ram i w ed ług  p rzygo tow ać s ię  m ającej 
now eli.

Nag łość uznano i w n io sek  odesłano do ko m isy i 
szko lne j w  porozum ien iu  z budżetową.

0 gimnazyum I seminaryum w Białej.
Poseł W a s u n g  uzasadn ia ł w n iosek  nag ły , w zy ­

w ający  rząd  do upaństw ow ien ia  g im nazyum  i se­
m ina ryum  nauczyc ie lsk iego  w  B ia łe j.

P o  u znan iu  nag łośc i w n iosek  odesłano do k o ­
m isy i szko lne j.

N a  tem  porządek d z ie nny  w yczerpano  i  posie­
dzenie zam kn ię to ; następne odbędzie  s ię  w e czw ar­
tek 25 b. m.

Złożenie mandatu.
Pose ł ks. S  e n  y  k  (m oska lo fil z p a rty i D udyk ie - 

w icza) zaw iadom ił m arsza łka , że z p o l e c e n i a  
s w e g o  b i s k u p a  sk łada m andat.

* *
Reforma wyborcza.

P rezes i k lu b ó w  sejm ow ych o d b y li w czora j w ie ­
czorem  kon fe rencyę  w  sp raw ie  re fo rm y  w yborcze j. 
W z ię li w  n ie j u d z ia ł z p o l s k i e j  s trony  posłow ie 
Ab rabam ow icz , C za rto ry sk i, L eo  i  S ta p iń sk i;  ze 
s trony  r u s k i e j  posłow ie L e w ic k i, K o ro l, M akuch  
i Pe tru szew icz . ‘ P rzedm iotem  ob rad  b y ło  zastęp­
stw o w  w yd z ia le  k ra jow ym . _

D a ls z y  c iąg  kon fe ren cy i odbędzie się  w  pon ie­
d z ia łe k  rano  i po południu .

** *
Lw ów  23 styczn ia . 

Odwołane posiedzenie.

Zapow iedz iane na czw artek  posiedzen ie  sejm owe 
zosta ło  odw o łane i  na jb liższe  posiedzen ie  odbędzie 
się  dop ie ro  w  s o b o t ę  27 b. m. o godz. 10 rano. 
Na po rządku  dz iennym  um ieszczono 7 p ie rw szych  
czy tań  i  m otyw ow ań sam o istnych  w n io sków  po­
se lsk ich , m ięd zy  in u ym i w n io sek  o po lepszen ie 
płac n au czyc ie lsk ich  i  ustaw ę w odociągow ą d la  
Podgórza.

0 reformę wyborczą.
P rezes i k lu b ó w  sejm ow ych ob radow a li wczoraj 

w  da lszym  c iągu  nad re fo rm ą w yborczą . Pon ie-

w aż prezes K o ła  po lsk iego  d r  B iliń sk i w y jecha ł, 
p rzew odn iczy ł m arsza łek  hr. Baden i. W  obradach  
w z ię li u d z ia ł z  po lsk ie j s tron y  posłow ie A b raha - 
m ow icz, C za rto ry sk i, Leo , S tap iń sk i, S ta rzyń sk i, 
z  ru sk ie j pos łow ie  L e w ic k i, M aku ch  i Petruszew icz. 
P rzedm io tem  obrad by ła  kw estya  zabezp ieczen ia 
m andatów  pose lsk ich  m n ie jsze j w łasności.

D a lszy  c iąg  obrad  dz iś  o godz. 11 rano.
Budżet.

K o m isya  budżetow a zako ń czy ła  obrady nad bu ­
dżetem  i w yb ra ła  gene ra lnym  sprawozdawcą pos. 
Ab raham ow icza .

Wybory ścisłe w Niemczech.
9 9  p o s ł ó w  s o c y a l i s t y c z n y c h .

(Te legram  „Nap rzodu").
Berlin, 23 styczn ia .

W czo ra j odby ło  s ię  80 w yborów  śc is łych . W y ­
n ik  następu jący: W yb ra n o  27 socyalnych demokra- 
tów, 13 z postępowej p a rty i ludowej, 13 narodo- 
w ych  lib e ra łów , 5 konserw atystów , 3 z gospodar­
czego zjednoczen ia , 3 z centrum , 3 W e lfów , 2 P o ­
laków , 1 z  p a rty i państwowej, 1 z  n iem ieck ie j 
p a rty i re fo rm y, 2 ch łopów  baw arskich , 1 baw ar­
s k i lib e ra ł, 1 L o ta ryń czyk .

W  I okręgu b e r l i ń s k i m  został wybrany liberał 
Kaempf przeciw  tow. D iiw e llow i.

Natomiast została zdobyta przez socyalistów K o ­
l o n i a ,  tw ierdza centrowców, których wódz Trim- 
born przepadł.

Socyaliści zdobyli dziew iętnasty mandat w  Sakso­
n ii: P l a u e n .

Z  innych okręgów zdobytych przez socyalną de- 
mokracyę wym ienić n a le ży : F r a n k f u r t  n. Menem ; 
drugi okręg we W r o c ł a w i u ;  H a g e n ,  dawny o- 
kręg Eugeniusza R ich te ra ; C h o c i e b u ż  (Kottbus) 
w Łużycach D o lnych ; A s c h e r s l e b e n ,  E i l b e c k ,  
H i l d e s h e i m ;  w  księstwach sask ich: W e i m a r ,  
J e n a ,  A l t e n b u r g ;  dale j: D e s s a u ,  B e r n b u r g ;  
w  W irtem berg ii: H e i l b r o n n ;  w  Baw ary i: B a y ­
r e u t h ,  K a i s e r s l a u t e r n ,  A n s p a c h ;  w  H esy i: 
D a r m s t a d t ;  w  A lz a c y i: C o  1 m a r.

W  pierwszem głosowaniu zostało wybranych 64 
socyalistów; w  wyborach ściślejszych dnia 20 b. m. 
8, dnia 22 b. m. 27. razem dotychczas 35; jest w ięc 
obecnie ju ż  99 posłów socyalistycznych.

Socyaliści zdobędą jednak jeszcze parę mandatów 
w  tych okręgach, w  których wybory ścisłe odbędą 
się w  c z w a r t e k  25 b. m. W  okręgach tych staje 
21 kandydatów socyalistycznych do w yboru ścisłego, 
m iędzy n im i dr Karo l L iebknecht w  okręgu Poczdam- 
Szpandawa.

D w aj członkow ie Koła polskiego zostali wybran i 
na Górnym  Śląsku, a to w  okręgu Bytom-Tarnow­
skie Góry D o m b e k  28.137 głosami przeciw  centrow­
cowi B itta (21.040 gł.) i  w  okręgu Katow ice-Zabrze 
S o s i ń s k i  18.659 przeciw  socyalnemu demokracie 
B in iszk iew iczow i (12.782 gł.).

Wybór w Katowicach.
Wobec doniosłości odbywającego się dnia 22 

b. m. wyboru ścisłego w  okręgu katow icko zabr- 
skim , wysła liśm y tam specyaluego sprawozda­
wcę, aby otrzymać dla „Naprzodu" bezpośre­
dnie informacye z miejsca przebiegu w a lk i w y­
borczej m iędzy tow, B in iszk iew iczem  a kandy­
datem Kola polskiego Sosińskim . Oto sprawo­
zdanie naszego korespondenta:

Katowice, 22 stycznia, 11 rano.

Dzień dzisiejszy jest n iezw ykle w ażny dla dalszego 
rozwoju ruchu naszego na Górnym  Śląsku i  wogóle 
w  całym  zaborze pruskim. Sam bowiem fakt, że kan­
dydat socya listyczny przychodzi po raz p ierwszy do 
ścisłego wyboru, jest wypadkiem  nadzwyczaj zna­
miennym. A  cóż dopiero znaczyłoby jego zw ycięstw o! 
To też nasi towarzysze górnośląscy, k tó rzy  w  ciągu 
paru lat ostatnich w ykonali bardzo poważną pracę, 
zabra li się z całą energią do utrwalenia skutków 
zwycięstwa, odńiesionego p rzy  wyborach głównych, 
dnia 12 stycznia.

Już od 6 l/9 godziny rano w  lokalu partyjnym przy 
ulicy Ratuszowej gromadzi się rosnący zastęp towa­
rzyszów, którzy mają się rozsypać po całym okręgu 
jako mężowie zaufania partyi, aby być obecnymi 
przy akcie wyborczym i natychmiast po obliczeniu 
głosów dać znać o jego wymku do centralnego biura 
partyjnego. Towarzysze ci i. towarzyszki, które tu 
biorą żyw y udział w  robocie partyjnej, udają się 
grupami do poszczególnych lokalów wyborczych, mie­
szczących się w  kilkudziesięciu punktach okręgu. Za­
bierają ze sobą blankiety statystyczne i kartki głoso­
wania, które w  Niemczech są drukowane bez żadnych 
przeszkód przez każdą z partyj. _________

Człowieka, przyzwyczajonego do tego olbrzymiego 
ruchu i  zainteresowania, jak i wywołują wszelkie w y ­
bory w  Galicy i. musi uderzyć zupełny brak -ożywie­
nia na ulicach Katowic. N ic n ie wskazuje na to, że 
się odbywają wybory. Zwykła powszedniość panuje 
w  całych Katow icach. Jedyne plakaty, jak ie  widać 
na mieście —  to nasze, nuwołujące do głosowania 
za B iu iszkiew iczem . Takim i plakatami oblepiono wóz, 
zaprzężony w  jednego konia, kursujący po mieście.

I przed lokalam i wyborczym i, najzupełniej dostę­
pnym i dla każdego ciekawego, tak samo brak wszel­
kiego ruchu. U  d rzw i stoi po dwóch naszych mężów 
zaufania i  po dwóch wysłanników Sosińskiego. Każdy 
wchodzący na salę jest zaopatrywany przez nich w 
kartk i głosowania. Po licy i ani śladu. W  przedsionku 
loka lu  wyborczego rozdawane są odezwy —  nasze i 
„ko la rzy* . Od czasu do czasu placówki partyjne lu ­
struje ktoś z k ierow ników  akcy i w  borczej.

Oto do loka lu  wchodzi Sosiński, chłop duży i kor­
pulentny, o mało inteligentnym  w yrazie  twarzy. Na 
czole ma plaster angielski dla zamanifestowania „mę­
czeństwa", na które się naraził na jednem ze zgro­
madzeń przedwyborczych. Ogląda melancholijnie 
o lbrzym ią a zupełnie pustą salę teatralną, w  której 
siedzi czekająca na wyborców  kom isya i wynosi się, 
żegnany ironicznem i uwagami naszych towarzyszów.

Udzia ł w  wyborach jest na razie bardzo słaby. 
Zw iększy się prawdopodobnie później, choć trudno 
przypuszczać, aby liczba głosów dosięgła wysokości 
oddanych dnia 12 b. m. Dużo wyborców powstrzyma 
się od głosowania. Dotyczy to głównie Niemców. 
Postępowa partya ludowa wydała hasło powstrzyma­
nia się od głosowania za którym ko lw iek z kandyda- 
datów, ałe zaleca oddanie pustych kartek dla „zacho­
wania tajemnicy wyborów". Hakatyści ogłosili oby­
dw ie zwalczające się dziś partye za „w rogie pań­
stwu" w jednakowym  stopniu i  do wyborów  nie idą. 
Centrowcy oczyw iście popierają z całą energią Sosiń­
skiego. Zwolennicy tego ostatniego biorą się co się 
zowie na pazury i  n ie przebierają w środkach walki, 
o czem św iadczy chociażby następujący urywek 
odezwy, rozpowszechnianej przez n ich dzis iaj:

„Najw iększym  cyganem w  świecie jest B in iszkie- 
w icz. Precz z cyganem i gw ałtow nik iem !

C zy B in iszk iew icz, bezbożn ik i wróg Kościoła ma 
być posłem ludu polsko-katolickiego?

C zy  człow iek w yk lę ty  z Kościoła ma piastować 
mandat poselski?

C zy  B in iszk iew icz, sługus bogatych żydów  i  kap i­
talistów, najm ita hakatystów czerwonych, ma być 
postem ?

Czy B in iszk iew icz, sprzedawczyk najdroższych sercu 
polskiemu skarbów, ma nam posłować?

C zy patentowany cygan oszukujący lud ma posiąść 
zaufanie lu d u ?

Czy  szkodn ik sprawy robotniczej ma bronić robo­
tn ików ?

Kto tego wstydu i  tej hańby chce uniknąć, 
kto n ie chce prześladowań ludu polskiego, 
kto chce rzeteln ie bronić swego bytu, ten niech 

w poniedziałek odda głos na naszego dzielnego 
W ojciecha Sosińskiego". 

Charakterystyczne, że występując przeciwko B in i- 
szkiew iczow i, odezwa powołuje się na „znaną socya- 
listkę Różę Luxem burg“ . W .

Katowice, 22 stycznia, godz. 4.

Nader słaby początkowo udzia ł głosujących ożyw ił 
się nieco po południu. W  każdym  bądź razie głoso­
wanie odbywa się tu  w  tempie bardzo powolnem. 
Raźniej zachowują się wyborcy-robotn icy poza Kato­
w icami, o ile  można wnosić z dochodzących u ryw ko­
wych wiadomości z oko lic Zabrza, Szopien ic i t. d. 
Daje się odczuć w ie lka presya na wyborców n iem ie­
ckich ze strony centrum, dla którego wybór socyali- 
sty —  do tego p o l s k i e g o  socyalisty —  na Górnym  
Śląsku byłby ciosem n iezm iernie dotkliw ym . To też 
centrowcy wypychają na gwałt swoich zwolenn ików  
do głosowania, byle zapobiedz „n ieszczęściu", jakiem  
byłoby zwycięstwo B in iszk iew icza.

„Ko łow cy", ratując się od ostatecznego pogromu, 
zobow iązali się poprzeć centrum w  trzech okręgach 
zachodnich, gdzie głosy wychodźców po lsk ich  prze­
ważają szalę.

N iezm iernie charakterystyczny jest sposób, w  jak i 
centrum poleca swoim zwolennikom  głosować za So­
sińskim .

Jedyną pobudką jest bezwzględna n ienaw iść wzglę­
dem socyalizmu i  party i soeyalistycznej. Ta jest naj­
w iększym  wrogiem wszystk ich św iętości centrowych, 
wobec czego należy stłum ić w  sobie wstręt do Pola­
ków  i „w ie lkopolskie j ag itacyi" i  naprężyć wszystkie 
s iły  dla obalenia kandydatury B in iszk iew icza. Nie po­
trzeba się zrażać radykalnem i obietnicam i Sosińskiego 
—  pisze „Der Oberschlasische K u rie r"  —  wszakżeż 
Sosińsk i wejdzie do Koła polskiego, które zobow ią­
zuje swoich członków do bezwzględnej solidarności,

BANK PRZEMYSŁOWY M jS S S -"JS SKapitał i
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niema się więe co bać radykalnych  frazesów Sostiń- 
skiego.

, W iem y —  pisze organ centrowców górnośląskich —  
że i w  polskiej party i coraz wdzięczn iejszy grunt 
znajduje ateizm i  wolnom ularstwo (!!), ale p. Sosiń- 
skiemu tego zarzutu przecież stawiać n ie możemy. 
Jest on wprawdzie chorągiewką na dachu i dlate­
go można się po nim  spodziewać najbardziej idyo- 
tycznych czynów, ale tu znowu stanie mu na prze­
szkodzie przym us solidarności „K o ła “ . Pan Sosiński 
n ie będzie śm iał postępować tak, jakby  chciał. Czło­
w iek, o którym  wiadomo, że nie posiada wogóle w y­
raźnych dążności i  pozatem nie rozporządza odpo- 
w iedniem  wykształceniem , aby odgrywać jakąś w y ­
bitn ie jszą rolę, będzie musiał p iękn ie słuchać innych*. 
A  w ięc stąd wniosek: centrowcy pow inn i popierać 
takiego m ydłka, bo jest najzupełniej n ieszkodliw y.

Przyjem n i są c i sojuszn icy „Ko ła  polskiego" —  
niema co m ów ić! A  są to obecnie jedyn i jego soju­
szn icy —  w dodatku albo p laton iczn i zupełnie, albo 
czyhający na urwanie mu, gdzie się da, paru man­
datów.

W  obozie po lsk im  na Górnym  Ś ląsku zwraca po­
wszechną uwagę ostateczne bankructwo polityczne 
Korfantego. Zanosiło się na to, że w  okręgu pszezyń- 
sko-rybn ickim  po ustąpieniu hr. M ie lżyńskiego (wy­
branego i na Ś ląsku i w  Poznańskiem) zostanie w y ­
sunięta kandydatura Korfantego. Jednakże do tego 
nie doszło. W obec zajęcia się prokuratory i państwa 
księgam i, prowadzonem i przez Korfantego, za czasów 
jego karyery  bankowej, stał się on osobistością w  po­
lityce  n iem ożliwą. Smutny to koniec dwukrotnego 
renegata —  ex-socyalisty i  ex endeka. Podobno i no- 
wonabywca pióra i  języka  Korfantego, Napieralsk i 
pragnie pozbyć się go jaknajprędzej.

W łaśnie wczoraj w ieczorem jedna z kaw iarń  tutej­
szych była areną zajścia z w yb itnym  udziałem Kor­
fantego. Zb liżyw szy  się do stołu, p rzy  którym  sie­
działo towarzystwo polskie, Korfan ty  naraził się na 
to, że mu jeden z w yb itnych  przedstaw icie li inteli- 
gencyi polskiej, dr K rz . z Kró lewskie j Huty, n ie po­
dał ręki. Ep ilog  tego zajścia rozegrał się w  kwadrans 
później. K rew k i ex-poseł spoliczkował swego przeci­
wnika, k tó ry  też n ie pozostał d łużnym  odpowiedzi.

W.
*

Katowice, 22 stycznia, 10 w ieczór.
O godz. 7 zamknięto głosowanie. Ponieważ zaś 

okręg katow icko-zabrsk i posiada 138 loka lów  w ybor­
czych, przeto ob liczen ie głosów idzie  bardzo szybko. 
J u t  przed godz. 8 było wiadomo, że tow. B in iszk ie- 
w icz otrzym ał w  samych Katow icach 1454 głosów, 
gdy jego przec iw n ik  —  569 gł.; w  samem Zabrzu 
na B in iszk iew icza  padło o b lisko 500 głosów' więcej, 
n iż  na Sosińskiego.

Już od godz. ?V s na ulicach Katow ic dało się zau­
w ażyć ogromne ożyw ienie, jakiego przez cały dzień 
n ie było. T łum y publiczności w y la ły  z chodników  na 
środek głównej u licy  i  jednocześnie niem ieckie Kato­
w ice zupełnie utonęły w  ciżb ie polskiej. N iem czyzna 
jakby  znikła. P rzed redałjcyą „Ka tow ice rk i" zaczął 
się gromadzić tłum, oczekujący ogłoszenia w yn iku  
wyborów . D rug i tak iż  sam tłum skup ił się przed 
„Górnoślązakiem ". Nasi towarzysze w ypełn ili po brzegi 
w szystk ie ub ikacye sekretaryatu partyjnego wraz z 
przyległą dużą salą restauracyjną, w  której wkrótce 
zupełnie zabrakło miejsc n ie ty lko  do siedzenia, ale 
i do stania. W  osobnym pokoju zebrał się komitet, 
odbierający dane cyfrowe, k tórych  co chw ila  dostar­
cza li towarzysze-mężow ie zaufania.

Podsumowywano je  natychm iast i  dość długo nie 
znać było wyraźnej przewagi żadnego ze współza­
wodników. Dopiero w iadomości nadchodzące z da l­
szych w si poczęły wyjaśniać rosnącą przewagę gło­
sów, oddanych na Sosińskiego. W  chw ili, k iedy to 
piszę, b rak jeszcze w iadomości z całego szeregu po­
w iatów. Nie ulega już jednak wątpliwości, że wybra­
ny  został Sosiński. Ostatnie bow iem  podsumowanie 
głosów dało cy fry  następujące: B in iszk iew icz  11.327, 
Sosiński 15.896.

Tak w ięc i tym  jeszcze razem zw yc ię ży li „ko la ­
rze" i to w yłączn ie  dz ięk i forsownej pomocy cen­
trowców, ja k  o tem św iadczą jednozgodne relacye 
z poszczególnych punktów  i same cy fry  głosów So­
sińskiego.

W ieść o zwycięstw ie zjednoczonego k le ryka lizm u  
polsko-niem ieckiego tłum, zgromadzony pod „Górno­
ślązakiem " przyją ł głośnym i okrzykam i radości, za co 
mu też w  paru słowach podziękował Sosiński. Dość 
jeszcze długo tłum y u liczne skup ia ły  się na głównych 
arteryach ruchu katow ickiego. Poczem  rozeszły  się 
w  spokoju, pobudzone do tego przez policyantów , 
k tórzy  dopiero teraz w y ro ili się w  bardzo znacznej 
liczb ie.

O znaczeniu wyborów  katow ick ich  dla naszego ru ­
chu napiszę w  liście następnym. W.

H P K Z O D

Za I przeciw Aehrenthalowl.
W sejmie węgierskim  poseł Apponyi podniósł, że w A u ­

stry i n ie ustają dążenia mające na celu spowodować 
zm ianę dotychczasowej po lityk i zagranicznej, która 
jest gwarancyą pokoju. Omawiają tam Btosuuek nasz 
d o  W ł o c h  w  sposób, który może zachw iać przyjazne 
usposobienie do sojusznika. Św iadczy to o nadzw y­
czajnej l e k k o m y ś l n o ś c i ,  która może zm ienić 
nasz 8'osunek do Włoch i  s p o w o d o w a ć  k o n ­
f l i k t .  Wobec tego uważa mówca za konieczne z ło ­
żyć oświadczenie, że dla Węgier i  A u stry i byłoby to 
z ł o w r  o g i  e m, gdyby te dążenia osiągnęły jak iko lw iek  
rezultat; podkopałoby to porządek europejski, w  k tó ­
rym  w idzim y gwarancyę naszego stanowiska mocar 
stwowego, bez możności ukształtowania tego po­
rządku w innej form ie. Dlatego ważnem jest pod­
kreślić, że n ieodzownym  warunkiem  egzystencyi mo­
narch ii jest w ytrw an ie p rzy  trójprzym ierzu, gdyż 
zapewnia jej to ro lę pośrednika w  pokoju europej­
skim . M imo, że mówca należy do opozycyi, n ie od- 
m ow i rządow i poparcia, jeże li rząd tym  obecnie pro­
wadzonym intrygom  staw i s iln y  opór.

D z ienn ik i w iedeńskie ogłaszają następujący kom u­
n ika t urzędowy: Jesteśmy upoważnieni do ośw iad­
czenia, że zupełnie jest zm yśloną wiadomość k ilk u  
pism, jakoby cesarz n iem iecki podczas swych odw ie­
dzin  u ks. F iirstenberga w  Donaueschingen uża la ł się 
na po litykę , prowadzoną przez hr. Aehrenthala.

KRONIKA.
Kraków , 23 styczn ia .

Śmierć posła tow. Riesego. U rzę d n ic y  pom ocn iczy  
d y re k cy i ko le jow ej w  K r a k o w i e  w y s ła li z po­
w odu śm ie rc i posła  tow . A rn o ld a  R iesego nastę­
pu ją cy  te legram  kon d o len cy jn y :

„U rzęd n icy  pom ocn iczy  d y re k cy i k o le i państw o­
w ych  w  K ra k o w ie  w y ra ża ją  z pow odu śm ie rc i po­
s ła  R iesego, k tó ry  swem  skutecznem  w ystąp ien iem  
w  r. 1907 w  in te re s ie  u rzęd n ikó w  pom ocn iczych  
oddał im  n ieocen ione u s ług i, swe najg łębsze w spó ł­
czucie. O s u c h o w s k i ,  p rzew odn iczący".

Nowiny krakowskie.
Odczyt mecenasa A. Lednickiego „O  reakcy i rosyj­

skiej a spraw ie polsk ie j" zebrał do sali Tow. techni­
cznego tłum y ciekawej publiczności. Prelegent m ów ił 
ładnie i  obrazowo, z w ie lk im  temperamentem. B ra ­
kowało jednak poważnej, objektywnej ana lizy  sił 
reakcy i i  rewolucy i. Odczyt był raczej obrazem 
współczesnego stanu społeczeństwa rosyjskiego, obra­
zem zresztą w yrazistym  i  barwnym , umiejętną ręką 
na ekran rzuconym .

Scharakteryzowawszy najboleśniejsze ciosy, jakie 
zostały wym ierzone w  społeczeństwo polskie —  a 
wśród n ich podkreśliw szy specyalnie upaństwow ienie 
ko le i w iedeńskiej i  rozw iązan ie M acierzy szkolnej —  
scharakteryzowawszy dalej inne ekscesy po lity k i re­
akcyjnej, kurs antyżydowski, antyfin landzk i, prele­
gent przychodzi do optym istycznego, i  n ie jesteśmy 
pewni, czy słusznego wniosku, że reakcya się w y­
czerpała.

Nacyonalizm  bowiem  rosy jsk i i  wogóle kurs re­
akcyjny n ie opierają się, zdaniem prelegenta na po­
ważniejszych siłach. I partya nacyonalistów  i  partya 
październ ikow ców  nie reprezentują s ił w iększych.

Dawszy tę optym istyczną diagnozę, prelegent we­
zwał społeczeństwo polskie, by  było przygotowane 
na w sze lk ie ewentualności.

Odczyt nagrodzono frenetyeznym i oklaskam i.
Z teatru miejskiego kom unikują nam : W  sobotę 

27 b. m. wystaw ia teatr k rakow sk i głośną krotoehwi- 
lę Friedm anna-Friedenicha, „M eyerow ie", która obie­
gła w szystk ie sceny niem ieckie, zdobyła sukces w 
W iedniu, a wszędzie przyjętą była przez krytykę, 
jako utwór pełen humoru i  wesołej satyry, p rzypo­
m inający lepsze tradycye niem ieckiej lekk ie j kome- 
dy i. „M eyerow ie" p rzeszli następnie na scenę war­
szawską i  grani są obecnie współcześnie w  dwóch 
teatrach. Treść kro tochw ili w yzyskuje zręcznie arcy- 
zabawne sytuacye, jak ie  się łączą z tak częstem na­
zw isk iem  „M eyer", operuje przytem  satyrą i  um ie 
posługiwać się pomysłowem i ltombinacyam i w  akcy i 
i  dyalogu.

Pociągi wielickie kursują bardzo nieregularnie. Nie 
w iemy, co jest powodem tego, ale m yślim y, że obo­
w iązkiem  D yrekcy i jest w kroczyć w  to i  postarać 
się, żeby pociągi te n ie w yjeżdżały z K rakow a o go­
dzinę później, n iż należy, a n ie przychodziły  o pół­
torej godziny później. Najbardziej cierpią na tem dzie­
ci szkolne, które zam iast po godz. 2 , przychodzą do 
domów o 4 popołudniu, zmęczone i  do pracy um y­
słowej niezdolne, co się później na ich  postępach w
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nauce mocno odbija. A  przecież to n ie w ina ich le ­
n istwa ty lko  niedbalstwa zarządu kolejowego.

Wielką zabawą karnawałową z kotylionem  urządz . 
krakow ska grupa metalowców w  sobotę 27 stycznia 
w pięknie udekorowanych salach K lubu  Pocztowego 
(Lub icz 5). M uzyka wojskowa. Początek o godzinie 
8 wieGzór. B ile t wstępu (wraz z podatkiem gm innym) 
nabyty wcześniej K  1'60, p rzy  kasie K  2 50. B ile ty  
można nabyć codziennie w  grupie metalowców, F i l i ­
pa 2, II. piętro m iędzy godziną 7 a 8ł/2 w ieczór i w  
Redakcy i „M etalowca" m iędzy godziną 10 a 1 w po­
łudnie. C zysty dochód przeznaczony na nadzwyczajne 
wsparcia dla rodzin  metalowców.

W Instytucie muzycznym odbędzie się jutro, we 
środę, o godz. 6 w ieczorem kam era lny w ieczorek mu­
zyczny.

Owa kursa elektrotechniczne urządza Dyrekcya m iej­
skiego Muzeum techniczno-przemysłowego w  m iesią­
cach marcu, kw ietn iu  i maju. P ierw szy kurs będzie 
obejmował elektrotechnikę prądu słabego w  50 go­
dzinach wykładowych i  90 godzinach ćw iczeń, oraz 
przedm ioty: rachunki przemysłowe, f izykę  i  chemię, 
ustawę przemysłową i  hygienę. Nauka rozpocznie się 
w  połow ie marca i  będzie trwała przez 4 tygodnie 
codziennie od 8— 12 i  2— 6. D rug i kurs będzie obej­
mował elektrotechnikę prądu silnego w 116 godzi­
nach wykładu i  120 godzinach ćw iczeń, oraz tesame 
przedm ioty ogólne co kurs p ierwszy. Na kursie dru­
gim nauka rozpocznie się w  połowie kw ietn ia i  bę­
dzie trwała przez 5 tygodni codziennie od godziny 
8— 12 i  2 — 6. Podania na powyższe kursa należy 
wnosić do D yrekcy i m iejskiego Muzeum techniczno- 
przemysłowego, Krajowego Instytutu popierania ręko­
dzieł i  przemysłu, Kraków , ul. Franciszkańska 4, naj­
później do dnia 15 lutego b. r. Do podania należy 
dołączyć ostatnie św iadectwo szkolne, lis t w yzw o lin , 
świadectwo przynależności lub paszport wojskowy, 
dowód przynajmniej 3 letniego zatrudnienia w  zaw o­
dzie elektrotechnicznym, oraz pośw iadczenie nieza- 
możności w  razie jeże li petent zam ierza ubiegać się 
o zasiłek na czas trwania kursu, o co w  podaniu po­
dać należy. P ierwszeństwo mają elektromonterzy.

Zamach samobójczy. Wczoraj po południu wezwano 
pogotowie na Rynek do nieprzytomnego Jana B., 
40 letniego kuśnierza, k tó ry  w  zam iarze samobójczym 
zaży ł eteru. Po pomocy odw ieziono go do szpitala 
św. Łazarza.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Szew ­
ska 16, I. p.).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 1 2 — 1 i od 5 — 
w dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otv. 
od godz. 11— 1 i od 4— 9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5 — 7 w  dn i powszednie.

W  sali Un iwersytetu  ludowego (ul. Szewska 16):
We w torek o godz. 7 w ieczorem w ykład  dra B. 

Rydzewskiego: „Geolog ia" (ilustrowany obrazami
św ietlnym i).

W e środę o godz. 7 w ieczorem wykład prof. M. 
Boguckiego: „L ite ra tura  grecka".

Szkoła nauk społeczno-politycznych.
We wtorek: od godz. 6— 7 W. Feldman: „Idee spo­

łeczne w  literaturze polskiej X IX . w .“ ; 7 — 8 dr R. 
Bereś: „Produkcya i  konsumeya"; 8 - 9  S. Szpotań- 
sk i: „Sp isk i po lsk ie".

W e środę: od godz. 5 — 7 Z. Heryng: „Istota zja­
w isk  społecznych"; 7— 8 Wł. S tadn ick i: „Z iem ie pol- 
k ie"; 8 — 9 dr W ł. Guraplow icz: „Państwotwórcze por- 
cesy dziejowe".

Repertuar teatru miejskiego.
Wtorek: „Opiekuj się Amelią*.
Środa: „Legion*.
Czwartek: .Opiekuj się Amelią*.
Piątek: „Wielki Fryderyk*.
Sobota: „Majerowie*, krotochwila w 3 aktach F. Frydman- 

Frederieh.
Niedziela po południu: „Betleem poiskie* (ceny zniżone do 

potowy).
Niedziela wieczór: „Majeowie*.
Poniedziałek: „Tamten' (popularne).

Nowiny lwowskie.
Morderstwo w zakładzie kulparkowskim. W  niedzie lę 

w ieczorem w  zakładzie umysłowo chorych w  Kulpar- 
kow ie popełniono straszne morderstwo. Służba zakła­
dowa ujrzała na korytarzu  przechodzącego się um y­
słowo chorego Eugeniusza Św idnickiego, całego zbro­
czonego krw ią . Gdy służba weszła do sali, w  której 
przebywał Św idn ick i, znalazła leżącego na ziem i w  ka­
łu ży  k rw i trupa Jakóba Dyma vel Gleichera. Na p le ­
cach G leichera znaleziono o lb rzym ią ranę, zadaną o- 
strem narzędziem. Św idn ick i n ie dawał żadnych w y ­
jaśnień. W czoraj wyjechała na miejsce kom isya są­
dowo-lekarska.

Z kraju.
Szpiegostwo na rzecz Rosyi. W  Brodach areszto­

wano Iwana Horcbowskiego, należącego do szajki 
szpiegów na rzecz Rosyi. Jest to jedenasty z  rzędu 
aresztant w  ostatniej aferze szpiegowskiej. Horchow-

K o n s n m  r o b o t n ic z y  „ N a p r z ó d "  'iT « S
Poleca wszystkie towary spożywcze I koionlalae. ■  W iększe zamówienia z odsyłką do domu. a  Zamówienie towarów uskuteczniać można iistowoie, lub w Związku Stow. Robot., albo 'w Admlnistracyi „Naprzodu,,
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y i w  Rosy i za szpiegostwo, w  Ga licy i 
Sywał karę 15-letniego w ięzien ia za zabójstwo. 

Obecnie pozostaje w  w ięzien iu  złoczowskiem, skąd 
Sprowadzony zostanie do Lwowa.

Skonfiskowany mon izm. Z Tarnowa piszą nam: Mo- 
ńizm został w  Tarnow ie rzeczyw iście skonfiskow any 
1 to przez burm istrza i posła dra Tertiła oraz innych 
kołtunów, stanowiących w iększość magistratu tar­
nowskiego.

Rzecz się m iała tak:
Od pewnego czasu tutejszy Oddział Uniwersytetu 

Ludowego musi staczać prawdziwą walkę o salę na 
odczyty. Odkąd bowiem prelegentka Uniwersytetu 
p. Szymanowska wygłosiła w  sali Rady miejskiej od­
czyt p. t. „W olna szkoła na Zachodzie", wypow ie­
dział tutejszy k le ryka lizm  Un iwersytetow i Ludowemu 
Wojnę, a radny prałat W a lczyńsk i odczytał na posie­
dzeniu Rady m iejskiej płom ienny protest przeciw  
„walce z re lig ią", wszczętej rzekomo przez p. S zy ­
manowską, zaopatrzony podpisam i k ilkudzies ięciu  
księży, k tó rzy  nawet wcale na odczycie n ie by li obe­
cni, lecz polegali wyłącznie na inform acyach znanego 
Ulerykała fanatyka ks. Górki, którego nawet w sfe­
rach k le ryka lnych  n ik t seryo nie bierze.

Protest ten, przekręcający słowa prelegentki, tra fił 
odrazu do przekonania dra Tertila, k tó ry  —  z w y­
jątk iem  przysięgającego na jego słowa w iceburm istrza 
p. Silb igera —  boi się wprawdzie wszystkiego i w szy­
stkich, ale najbardziej księdza biskupa i  księży, k tó­
rzy  najłatwiej m ogliby mu popsuć „w  m iarodajnych 
sferach" tak p iękna karyerę polityczną.

Pan dr Tertil n ie starał się wcale sprawdzić nale­
życie, czy  zarzuty, podniesione w  proteście, są zgo­
dne z prawdą, oraz czy podpisani na proteście b y li 
na odczycie rzeczyw iście obecni —  inform ował się po­
dobno ty lko  u służby miejskiej, która treścią odczytu 
p. Szymanowskiej była rzekomo „zgorszoną" —  lecz 
wypow iedział odrazu na Uniwersytet w ie lk ie  „ana- 
thema“ i  ośw iadczył, źe „wobec tego" n ie będzie już 
n igdy Uniwersytetow i udzie lał sa li na odczyty.

Dra Tertila musiał wówczas powstrzymać w  po­
bożnym zapale sam ks. prałat W a lczyńsk i, k tó ry  po 
wyjaśnieniu dra Schiitzera oświadczył, że n ie żąda 
zupełnego odmówienia sa li Uniwersytetow i, lecz zw ra­
ca się wyłączn ie przeciw  „antire lig ijnym  odczytom". 
Rzecz stanęła wreszcie tak, że sa li się wprawdzie 
„w  zasadzie" Uniwersytetow i n ie odmawia, lecz udzie­
lanie sali na poszczególne odczyty zastrzega się ma­
gistratow i, podczas gdy pierwej m iał prawo udzie lić 
sali Uniwersytetow i sam burm istrz, względnie urzę­
dujący jego zastępca. Na podstawie tej uchwały wniósł 
Uniwersytet Ludow y o udzie lenie sali na odczyt dra 
W róblewskiego: „O  m o n i ź m i e " .  Magistrat odmó­
w ił. Szczegółów dyskusy i w  łonie magistratu n ie zna­
my, lecz opowiadają, że asesor Szubert, „p ie rw szy" 
masarz w  Tarnowie, k tó ry  n iety lko  pfwo pije, ale 
i wódkę, ośw iadczył się wobec tego stanowezo za 
dualistycznym  światopoglądem, a najw iększy filo zo f 
Grabówki asesor Szatko argumentami swemi zm ia­
żdży ł formalnie Haeckla i  przekonał w  zupełności 
burm istrza dra Tertila, k tó ry  —  zawsze przyjacie l w ię­
kszości —  i  tym  razem z w iększością przeciw  U n i­
wersytetow i głosował.

Tak w ięc w  Tarnowie, gdzie istnieje ty lko  jedna 
sala odczytowa, tj. sala Rady m iejskiej, monizm zo­
stał w  zupełności zakazany i  skonfiskowany.

Radny dr Borgenicht w  dyskusy i budżetowej bar­
dzo energicznie zw rócił się przeciw  tej po licy i k u l­
turalnej, wykonywanej przez pp. Szatkę i  Szuberta, 
przedstaw ił w  św ietle prawdy odczyt p. Szym anow­
skiej, i  opisaną ju ż w  „Naprzodzie" przedpokojową 
prowokacyę ks. G ó rk i i  wezwał magistrat, aby się 
przez szykanowanie ogólnem uznaniem cieszącej się 
insty tucy i kulturalnej n ie komprom itował. Pan dr Ter­
t i l w  odpowiedzi drow i Borgeniehtow i zaznaczył, że 
magistrat musi sobie zastrzedz prawo odmawiania 
sali Un iwersytetow i Ludowemu, o ile  zgłoszony t y ­
t u ł  odczytu jest nieodpowiedni.

W  tym  stanie rzeczy postanow ił Uniwersytet Lu ­
dowy wnieść do magistratu podanie o udzielenie sali 
na odczyt dra W róblewskiego p. t.: „O  dualistycznym  
św iatopoglądzie pp. Szuberta i S za tk i", aby w  ten 
sposób dać sposobność drow i W róblewskiemu, aby 
Haeckla coko lw iek przed pociskam i inte lektu pp. Szat­
ki i  Szuberta obronić.

Mam y nadzieję, że ty tu ł tego odczytu zn a jd z ie  ła­
skę w  oczach tarnowskiego magistratu.

Wykolejenie się pociągu. W czoraj około godz. 4 
po południu w yko le iły  się p rzy  pociągu towarowym 
Nr. 477 przed wjazdem do Ko łom yi 4 próżne wozy.
Z  lud z i n ik t n ie poniósł szwanku. Ruch pociągu oso­
bowego nie doznał przeszkody.

Strejk uczniów. Ze Stryja donoszą: W  sobotę w y ­
buchł w f i l i i  tutejszego gim nazyum  strejk uczniów 
VII. k lasy  przeciwko prof. B. Uczn iow ie udali się do 
dyrektora p. Nagóreekiego i  przedłożyli mu metno- 
ryał, opatrzony podpisam i uczn iów  Po laków  i Rusi- 
nów. Uczn iow ie żalą się na postępowanie prof. B i

oświadczają, że n ie wrócą do klasy, dopóki prof. B. 
n ie ustąpi lub  n ie zm ien i swego postępowania.

Z aafeora rosyjskiego.
Rzekome znalezienie klejnotów jasnogórskich. „Ku- 

ryer lube lsk i", opisawszy szczegółowo rew izyę u z ło ­
tn ika Jank la  Ad lera w  Lub lin ie , stwierdza, źe mógł 
on złożyć dowody legalnego posiadania w szystk ich  
znalezionych u niego klejnotów. Najbardziej podej­
rzaną wydawała się po licy i dokonana przez Ad lera 
sprzedaż dużego brylantu, podobno wartości około 
8000 rub li, do Ga licy i. Za bry lant ten osiągnął Ad ler 
5000 rub li od kupca Singera z Tarnowa.

Stąd powstała wersya, iż  część kosztowności ja­
snogórskich spieniężoną została w  Galicy i.

I co do tego brylantu dał Ad ler wyjaśnienie, iż  o- 
trzym ał go w  kom is za pośrednictwem znanych mu 
faktorów  od obywatela ziemskiego z okolic Lublina.

Policya, przekonawszy się, że jest na błędnym tro­
pie, n ie aresztowała wcale Adlera.

Aresztowanie morderców ośmiorga ludzi, z Grodzi­
ska donoszą, że w  dniu onegdajszym straż ziemska 
aresztowała 7 sprawców potwornej zbrodni pod Oża­
rowem, gdzie, jak  wiadomo, zamordowano 8 osób. 
Aresztowani są to w łościapie okoliczn i. W ydał ich 
chłopiec gajowego, k tó ry  ich wszystkich znał z im ie­
nia. Aresztowano również gajowego, jako współw in­
nego. Zabójcy zabra li podobno ty lko 200 rb.

Jeden z zamordowanych, Erdberg, bronił się roz­
paczliw ie, strzelając z rewolweru.

Napadających było 16.

Ze świata.
Echo zamachu na profesora, z  Suczawy donoszą 

Matka ucznia W incentego Greczuka, k tó ry  wykonał: 
przed k ilk u  dniam i zamach na profesora Mokrańskie- 
go, a następnie sam się zastrzelił, dokonała zamachu 
samobójczego na grobie syna. Z  żalu z powodu utraty 
syna, k tó ry  udzielaniem lekcyj siebie i ją  utrzym ywał, 
udała się na grób jego, oblała się naftą i  podpaliła. 
Płonącą staruszkę ocalił strażn ik  cmentarny Manoli, 
który zakopał ją  w  śniegu, leżącym na cmentarzu 
na metr wysoko. M iraoto doznała samobójczyni cięż­
kiego poparzenia.

Nieukończone jeszcze śledztwo sądowe wykazuje, 
że G reczuk musiał m ieć spóln ików. Naboje w ystrze­
lone w  dniu ruskiego Nowego Roku w domu profe­
sora Mokrańskiego by ły  innego ka lib ru , n iż  naboje, 
którym i Greczuk dokonał zamachu.

Wczoraj otrzymał inny  znów profesor L . list z po­
gróżkam i, wskutek czego dyrekcya wdrożyła poszu­
k iw an ia  za autorem listu. Zaaresztowano drugiego 
ucznia, k tó ry  zrob ił następującą uw agę: „G dyby pro­
fesor L . by ł we w torek w  klasie, byłaby z pewno­
ścią trafiła ku la  G reczuka". Z polecenia prokuratoryi, 
urządzono wczoraj rew izyę, we wszystk ich  księgar­
niach, p rzy  której skonfiskowano w szystk ie Sherlock- 
holmesowe romanse.

Koniec strejku w operze paryskiej. Strejk baletni- 
ków  opery się ukończył. Deputacya baletników udała 
się do dyrektorów  opery, aby przyję li z powrotem 
wszystk ich, k tó rzy  strejkowali; dyrektorzy jednak za­
strzegli sobie zbadanie prośby każdego z osobna.

Tragedya rodzinna. Z Budapesztu donoszą: W czo­
raj w  południe żonę robotnika fab ryk i wagonów Z y ­
gmunta Katona i  obie jego córki, sześcio i  siedm io­
letnią, znaleziono w  m ieszkaniu p o w i e s z o n e .  L is t 
pozostaw iony wyjaśniał, że n ieboszczka wybrała śmierć 
dla siebie i  córek, aby um ożliw ić byt mężowi, który 
ma ty lko  małą płacę dzienną.

Katastrofa kolejowa. Z Centra lii (Ameryka półno­
cna) ̂ donoszą: Pociąg pospieszny „Illino is-Central Rail- 
w ay najechał wczoraj w  pełnym biegu na pociąg 
osobowy, k tó ry  właśnie zatrzym ał się dla nabrania 
wody. Zginęli: by ły  prezydent „Illino is-Centra l Rail- 
w ay" Harahan, drugi w iceprezydent Meteher, g łówny 
prokurator P ierce i  syn byłego sekretarza wojny 
W right. 20 osób rannych.

B. GABRYELSKA. Kraków, kupu je , sp rzeda je  i naj 
m uje —  fo rtep iany , p ian ina , ha rm on ie  i plancie — 
kra jow e i  zag ran iczne, now e i p rzegrane —  za 
gotów kę i na sp ła ty  —  bez za lic zk i.
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Odwodnienie kopalń nafty.
Wiedeń. M in is te r  robót p u b lic zn y ch  u stanow ił 

kom isyę  d la  zaop in iow an ia  i p rzep row adzen ia  za ­
rządzeń , ja k ie  m ają b y ć  w ydane d la  odw odn ien ia  
obsza ru  naftow ego w  Tustanow icach . C z łonkam i 
tej k o m isy i są : k ie ro w n ik  u rzędu  górn iczego w  
D rohobyczu  M o k ry  jako p rzew odn iczący , o raz d y ­

re k to row ie  % B o ry s ław ia  F ra n c is z e k  B rugger, Je ­
rz y  M eszaros, Leon  M i k u ck i i  in ż . Rusock i.

Obstrukcya w Radzie miejskiej.
Grac. Na w czora jsze  popo łudn iow e posiedzen ie 

R ad y  m ie jsk ie j so cya liś c i p rzyn ie ś li z  sobą in s tru ­
m enty. B u rm is trz  G ra f ośw iadczy ł, że w id z i, iż  
so cya liśc i n ie  dopuszczą do spoko jnych  ob rad  nad 
budżetem  i zam kną ł posiedzenie. T e rm in  nastę­
pnego posiedzen ia  będzie  podany w  d rodze  p ise ­
mnej.

Wieiki lokaut metalurgiczny w Czechach.
Praga. Zw iązek krajow y fabrykantów maszyn u- 

chw alił na wczorajszem posiedzeniu w yk luczyć dziś 
9000 robotników. Fab ryk i, które dopiero później 
ośw iadczyły swą solidarność z tą akcyą, w ydalą swo­
ich robotn ików  dopiero z końcem tygodnia, ponieważ 
obrachowania płac n ie da się przeprowadzić w  ciągu 
24 godzin. Także k ilk a  fab ryk  z p ro w in c ji zgłosiło 
przystąpienie do tej akcy i fabrykantów .

Wynik wyborów niemieckich.
Berlin. Po  w czo ra jszych  w ybo ra ch  śc is łych  do 

parlam entu  n iem ieck iego  jest w yb ranych  364 po­
słów , z tego :

kon se rw a tyśc i 41 . . .  . 
p a rtya  państw ow a 12 . .
gospodarcze z jednoczen ie  10 
n iem iecka  p a rtya  re fo rm y  3 
kon se rw a tyśc i d z ic y  2 . .
P o la c y  1 6 ................................
cen trum  9 1 ..........................
W e lfow ie  5 ..........................
b aw a rsk i zw ią ze k  ch łopsk i 3 
narodow i lib e ra li 37 . . . 
zw iązek  ch łop sk i 1 . . .
b aw a rsk i lib e ra ł 1 . . .
postępowa pa rtya  ludow a  35

zyskują
6
3
3

5
5
3

19

13
so cya ln i dem okrac i 9 9 ...........................59
a lza tczycy  5 ..........................................  2
lo ta ryó c zy cy  2 ............................................—
D u ń czy cy  1 ..........................................
d z ic y  •...........................................................

traeą
18
14
10

14
1

29

18
9
0£d
1

2

Przesilenie w Hiszpanii.
Madryt. W czo ra j w ie czó r gab ine t zeb ra ł s ię  na 

naradę, k tó ra  trw a ła  do pó łnocy . F a k ty c zn ie  ga ­
b ine t je s t w  stadyum  d ym isy i.

Madryt. Ze w zg lędu  na trudnośc i po lityczne , ja ­
k ie  nastręcza ją  się  obecnem u gab ine tow i, sądzą, 
że gab ine t poda się n iezw ło czn ie  do d ym isy i. P o  
obecnym  rządz ie  lib e ra ln ym  praw dopodobn ie  p rzy j­
dz ie  do steru  gab ine t kon se rw a tyw ny .

Wojna włosko-turecka.
Ludzie i pieniądze.

Rzym. D z ie n n ik i ob licza ją , że obecn ie  na po lu  
b itw y  w  A fry c e  zna jdu je  się  w o jska  w łosk iego
109.000 żo łn ie rzy  i  6Ó00 o ficerów .

W o jna  kosztu je  2 m i l i o n y  l i r ó w  d z i e n n i e ;  
dotąd kosztow a ła  200 m ilio nó w  lirów , n ie  lic zą c  
w yda tków  na  flo tę .

Bombardowanie.
Konstantynopol. Wiadomości, nadeszłe do Porty, do­

noszą, że W łosi onegdaj bombardowali Konfuda. R oz­
m iary szkody nie są jeszcze znane. Strat w ludziach 
n ie było.

Rzeczpospolita w Chinach.
Zmiana sytuacyi.

Londyn. Według doniesienia „T im es’u" z Pekinu, 
sytuacya znacznie się zm ieniła. Sunjaczen c o f a  zo­
bowiązania, na jak ie  się zgodził. Jak  się zdaje, jest 
on przekonany, że Juanszikaj dąży do dyktatury. 
Trudności dla Juanszikaja mnożą się przez nagłą 
zm ianę frontu w ie lu  Mandżurów. Maudżu Tilang, by ły  
m inister wojny, k tó ry  jako g łów ny przec iw n ik  Juan­
szikaja w  r. 1908 spowodował jego upadek, pow rócił 
do Tientsinu.

Pekin. Juanszikaj wobec oporu rewolucyonistów  
przeciw  rządow i prow izorycznem u w  Pekin ie , jest 
zdania, że najlepszą drogą byłoby p rzy  n ieuniknionej 
a b d y k a c y i  c e s a r z a  ustanow ić na razie w  Tient- 
sin ie północną siedzibę rządu.

Armaty i pożyczka.
Wiedeń. Donoszą, źe fabryka Skody przed k ilku  

tygodniam i dostarczyła Chinom  armat za kwotę ! 
m ilion  koron. Kw otę tę już otrzymała.

W  zw iązku  z tem donoszą, że Ch iny  traktują o 
pożyczkę w  Austry i, która w ynosić będzie około 7 
m ilionów  koron, na 6°/0 oprocentowanie, poręczona 
przez cła z jednej prow incy i. Pożyczką zajmuje się 
Zakład kredytow y i  dolnoaustryackie Towarzystwo 
eskontowe wspóln ie z fab ryką  Skody. Część poży­
czk i ma być znowu użytą  na armaty, które się za- 
kup i w  Austry i. .

i Cemjt a g U n . i  od mialsca wiersza petitom za piorwszy 
raz 20 hal., za każdy następny po 16 ha!. Układ tabela­
ryczny, cyfrowy, akomplikowany, pierwszy raz 40 hal., 

następny po 15 hal. J
j  W I r s b a y c h  • | ł » » r s i . r b  każda słowo 6 h., tytuł 20 h. *
N M m B M M a a B B M i n B H a M iM M a s B a M

j DZIAŁ INSERATOWY „N A P R ZO D U "
KRAKÓW, U L . M A R K A  L. 21. ::
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a Kadesłaiae po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — »  
I  tłłosy publiczne p® kor. S' ~ od wiersza. Załączniki f
I  (prospekty 1 t  d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 | 
I  egzemplarzy dla zamiejscowych, zaś po 1 kor. dla miej­

scowych prenumeratorów.
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Kautsky o , ‘ ‘ czeskich,
W  Oiśtotnim num erze „N eue  Z e ita zna jdu jem y 

a rty k u ł tow. K a u ts k y ’ego, pośw ięcony kw e s ty i se­
p a ra tyzm u  czesk iego . A n a lizu ją c  p rzew ażn ie  „D o ­
kum en ty  sepa ra tyzm u", zebrane i w ydane  przez 
au s try a ck i Z w ią ze k  m etalowców , p rzychodz i K a u t­
sk y  do w n io sku , że is to tn ie  m ożna zgodzić  się ze 
separatystam i, g d y  on i p ro testu ją  p rzec iw  w y ro ­
kow i socya lis tycznego  kong resu  m iędzyna rodow e­
go w  Kopenhadze  i tw ie rd zą , że kong res „ ic h  n ie  
zn a ł"  : g d yb y  bow iem  kongres zna ł te dokum enty, 
pow iada sędz iw y  teo re tyk  m arks izm u , n iezaw odn ie  
po tęp iłb y  czesk ich  separatystów  jeszcze  ostrzej, 
n iż  to u czyn ił...

T ow arzysze , k ie ru ją cy  p a rtyą  austryacką , w ido ­
czn ie  n ie  chc ie li kom prom itow ać tow a rzyszów  cze­
sk ich , n ie  ch c ie li p rzy ta czać fak tów  na jgo rszych , 
ch c ie li separatystom  p rzygo tow ać z ło ty  m ost do 
odw rotu.

S trasznem i oszczerstw am i na tow a rzyszów  n ie ­
m ieck ich  zapełn ione są p ism a sepa ratystyczne. T o ­
w arzysze  n iem ieccy  chcą —  ta k  ro zum ie ją  sepa ra ty  
śc i zasadę ce n tra liza cy i w  zw ią zkach  zaw odow ych—  
z rob ić  z  C zechów  sw ych  n iew o ln ików . S epa ra ty ­
s tyczn y  p rzyw ódca  N e m e c  ta k  p isze  w  „P ra vo  
U d u " :

„T ow a rzy sze  n iem ieccy  w  W ie d n iu  zna ją  ty lk o  
jedno p rzyk a za n ie : a lbo  czescy  so cya liś c i bezw a­
runkow o w szędzie  i we w szys tk iem  poddadzą się, 
zadow o lą  s ię  ro lą  ty lk o  płacącego s k ła d k i mate- 
ry a łu  d la  g łosow ań bez w łasnej w o li, a lbo  też  bę­
dą on i nas zw a lcza li i n is z c zy li do zupe łnego w y ­
ko rzen ien ia ".

I d a le j:
,,W  k ie ru n k u  k u ltu ra ln ym  żąda ją  n iem ieccy  so­

cya liś c i, abyśm y  czesk iego  ro bo tn ika  bez żadnej 
ob ron y  w yd a li w y zy sk iw a czo w i n iem ieck iem u".

O czyw iśc ie  n ie  po trzebu jem y ch yba  dodaw ać, 
że cen tra lis ty czn a  fo rm a o rg an iza cy i zaw odow ej, 
we w szys tk ich  państw ach  istn ie jąca , żadnych  po­
dobnych  tendencyj n ie  zaw iera.

T rudn ie j b y ło  b ro n ić  podobnego stanow iska , 
gdy  ca ła  m iędzynarodów ka , gdy  p ro le ta rya t w szy ­
s tk ich  k ra jó w  w y s tą p ił p rzec iw  separatystom . —  
U k ry ć  to  p rzed  czesk im i ro bo tn ikam i na tu ra ln ie  
n iepodobna. A le  w  ta k im  raz ie  upada ca ły  ten 
a tak  na cen tra le  zaw odow e, ja k o  na  ja rzm o, na­
łożone p rzez n iem ie ck ich  tow arzyszów .

I „P ra v o  L id u "  poczu ło się  zm uszonem  napaść 
na M ięd zyna rodów kę :

„M ięd zyn a ro dów ka  d z ię k i w p ływ om  tow a rzyszów  
n iem ieck ich  stanę ła  w  sp rzecznośc i do in teresów  
d robnych  narodow ośc i. S tanę ła  w  sp rzecznośc i 
w zg lędem  swej is to tne j zasady, ob ron y  w sze lk ich  
p rzyw ile jów  i szczegó lnych  p raw  narodow ośc i, 
p łci, u rodzen ia , pos iadan ia , pochodzen ia ... Jeszcze  
jeden ta k i w y ro k  i  m ięd zyna rodów ka  p rzestan ie  
b y ć  sch ron isk iem  d la  w y zy sk iw a n ych  i  u c iśn io ­
n ych  i  stan ie  s ię  szańcem  d la  w ie lk ich  narodow o­
śc i p rzec iw  m a łym ". *

T a k  ob łudn ie  tłom aczy  p ism o redagow ane przez 
cz łonka  b iu ra  m iędzynarodow ego Nem eca, stano­
w isko  kongresu , k tó ry , potęp ia jąc separatystów , 
w y ra źn ie  się  zastrzeg ł w  re zo lu cy i, że cen tra le  
zaw odow e w inne  uw zg lędn ia ć ku ltu ra ln e  po trzeby  
poszczegó lnych  narodow ośc i. R e zo lu cya  pow iada:

„W  państw ach w ie lo ję zyczn ych  oczyw iśc ie  cen­
tra lne  zw ią zk i zaw odow e pow in n y  uw zg lędn ia ć  ję ­
zykow e  i  k u ltu ra ln e  po trzeby  w szys tk ich  sw ych  
cz łonków ".

Sepa ra tyśc i w o le li fa łs zyw ie  p rzedstaw ić  stano­
w isko  m ięd zyna rodów k i. W ie lk ie  n a rod y  podpo­
rządkow u ją  m ałe, zw ła szcza  N iem cy ; dobrze, ale 
d laczego w  ta k im  ra z ie  p rzec iw  Czechom  g ło so ­
w a ły  także  d robne narodow ośc i ? S łow ian ie  in n i 
też g łosow a li p rzec iw .

„P ra w o  L id u "  p isze :
„Po tęp ili nas w szyscy  S łow ian ie , także  ja k  

Germ anow ie . N as n igd z ie  n ie  lu b ią . D la  w ie lk ich  
narodow ośc i jeste śm y fe rm entem  rew o lu cy jn ym , 
c iąg le  je  n iepoko im y . M a łe  znow u  na rody  w yp rze ­
d zam y w  ro zw o ju : n ie  m ogą za nam i nadążyć, 
i d la tego w ystępu ją  w rogo p rzec iw  nam ".

„N ie  w iem y  —  pow iada K a u ts k y  —  czy  m am y 
p łakać czy  s ię  śm iać, g d y  w id z im y , ja k ie  nonsensa 
ośm ie la ją  s ię  sepa ra tyśc i p leść  czesk iem u p io le ta - 
rya tow i" .

B a jkę  o m iędzynarodów ce, k tó rą  za b ra ły  w  swe 
ręce „w ie lk ie  na rodow ośc i" , p ow tó rzy ł na  ostatn im  
zjeździe  sepa ra tystów  T o m a s z e k ,  tw ie rdząc, że 
w  dz is ie jszym  stan ie  m ięd zyna rodów k i je s t coś 
„n ie zd row ego".

A rgum en tacyę  sw o ją  za p o ży c zy li sepa ra tyśc i od 
nacyona li s tyczne j b u rżu a zy i b ezk ry ty czn ie . N a leżą  
on i —  zdan iem  K au tsk ie g o  —  do tego ga tunku  
so cya ln ych  dem okratów , k tó rz y  m ają s iln e  u czuc ia  
p ro le ta rya ck ie  lu b  s iln e  p ro le ta rya ck ie  sym patye ,

le cz  n ie  są w  stan ie  w sw ojem  m yś len iu  un ie za ­
le żn ić  s ię  od otoczen ia. T a k ie  e lem enta zna jdu jem y 
wszędzie . Ze w zg lędu  na na tu rę  otacza jącej bur- 
ź u a zy i p rzyb ie ra ją  różne fo rm y . W  A n g lii  p rze ­
cen ia ją  to, co m oże dać lib e ra lizm  bu rżua zy jny , 
we F ra n cy i h ypno ty zu je  ich  w spom n ien ie  o w ie l­
k ie j re w o lu cy i francu sk ie j, w  A u s t r y i zaś ta cy  sta­
ra ją  s ię  n acyona lizm  p rze tłom aczyć na ję z y k  so- 
cya lis ty c zn y .

N a  straszn ie  n isk im  poz iom ie  n aukow ym  sto i 
czeska  lite ra tu ra  socya lis tyczna . S tąd  po lem ika  w o­
bec b ra ku  rzeczow ych  argum entów  p rzyb ie ra  po­
tw orne  fo rm y .

W  odezw ie, rozrzucone j w  O łom uńcu  p rzez  se­
para tystów , a w zyw ające j do oddzie lnego obchodu 
m ajowego, pow iada s ię  o cen tra lis tach , że są to 
ludzie , „ k tó rz y  p lu ją  na robo tn ików , k tó rz y  o k ra ­
dają robo tn ików  i  ty ją  ic h  kosztem ".

A  „R o vn o s t“ p isze  o u rzędn ika ch  cen tra ln ych  
zw ią zków  (13 kw ie tn ia  1911):

„C en tra lis ty c zn i sek re ta rze  są to n a jw ięks i ł a j ­
d a c y  pod słońcem , d la  k tó ry ch  n ic  n iem a św ię ­
tego. Są on i w  stan ie  cz łow ieka  m a te rya ln ie  z n i­
szczyć, m ora ln ie  uśm ie rc ić , i  p rzy tem  te b e s t y e  
udają, że ro b ią  to w  im ien iu  p raw dziw ego, n ie fa ł- 
szow anego soeya lizm u".

T a k i je s t poz iom  sepa ra tystyczne j po lem ik i.
Bezpodstaw ne są tw ie rd zen ia  separatystów , że 

w szędz ie  so cya liś c i o rgan izu ją  s ię  w edług narodo­
wości, co uznaje m iędzynarodów ka . A lb o w ie m  za ­
sadą o rgan izacy jną  jest p a ń s t w o .

Je ś li P o la c y  m ają oddz ie lne  p rzedstaw ic ie lstw o, 
to n ie  ja ko  narodow ość. Zgodn ie  z trad ycyam i je ­
szcze p ierw sze j m iędzyna rodów k i, pow iada  K a u ts k y , 
„p o lska  de legacya w  m iędzynarodów ce reprezen tu je  
p ro le ta rya t idea lnego państw a po lsk iego".

C o  do Czechów , to  w p raw dzie  m iędzyna rodów ­
ka  p rzy zn a ła  im  w  L o n d yn ie  w  r. i896  odrębne 
p rzedstaw ic ie ls tw o , lecz z ro b iła  to  w  tej m yś li, ab y  
u stępstw am i pozyskać Czechów  d la  id e i m iędzyna- 
rodow ośe i; tow . A d l e r ,  ja k  w id ać  z p ro toko łów  
zjazdu, s ta ra ł się w  tym  k ie ru n ku  w p łynąć  na 
kongres.

N astępn ie  w zyw a  tow . K a u ts k y  do szybk iego , 
w  m yś l u chw ał in sb ru ck ie go  z jazdu  —  od restau ro ­
w an ia  p a r ty i ogó lno-państw ow ej, „G esam tpa rte i" . 
N a  sepa ra tystyczne j podstaw ie  po rozum ien ie  jest 
n iem ożliw e. Zasada sepa ra tystyczna  z b u rzy ła b y  ta k  
sam o m ę lzynarodów »ę, ja k  z b u rz y ł ją  w  sw o im  
czas ie  bakun izm , k tó ry  też się  p ow o ływ a ł na au to ­
nom ię  s łow ian  i  narodów  rom ańsk ich .

Separa tyzm  tw o rzy  szko łę . N adz ie ja  jego na 
zw yc ięstw o  na tem  ty lk o  polega, że m u się  uda 
za ra z ić  separatyzm em  inne  narodow ośc i. R u s in i ju ż  
p ad li ofia rą...

L e cz  p ro le ta rya t czesk i jest z b y t cenny  d la  m ię­
d zyna rodów k i, ab yśm y  m og li go zostaw ić  w łasne­
m u losow i.

„M u s im y  znow u go zdobyć d la  m ięd zyn a fo dów k i" .

MAŁY FELIETON.
ŚWIĘTE PALMY TRIPOLISU.

(Dokończenie).
Z czcią i wdzięcznością spoglądają Arabow ie ua 

palmę daktylową. Według jednego podania stworzył 
A llah  „k ró la  oaz" z resztek g liny, z której u lep ił 
pierwszego człow ieka, aby go żyw iły . P ierw szą na 
św iecie palmą było święte drzewo Boga, w  którem 
objaw ił się A llah . Pod tym  czcigodnym olbrzymem 
leżał w ie lk i kamień, na którym  składano ofiary. 
W  pewnym oznaczonym  dniu w  roku p ie lgrzym o­
w ały n ieprzejrzane tłum y do świętego drzewa, zdo­
b iły  go kosztownym i dywanam i, urządzały uroczyste 
korowody i odpraw iały nabożeństwa. Podczas tych 
św iętych czynności schylało się, według ich  m nie­
mania, bóstwo ku  ziem i, skoro ty lko  gałęzie, a raczej 
liśc ie  poczęły szum ieć i chw iać się. W tedy występo­
w ali kapłan i i w ieszczk i i  tłóm aczyli ludow i taje­
mnicze znaki szumiącej korony. W  niemem skupie­
n iu  stały tłum y i słuchały w yroczn i, która d la n ich 
była tak n ieom ylną jak  ewangelia. Jeże li spotkają się 
dwaj beduini, to po pierwszem pow itaniu się pytają 
się: „Ile kosztują daktyle w Mekce i M edyn ie?" Gaje 
daktylowe, zasadzone przez AUaha, znajdują się dziś 
jeszcze w  poszczególnych częściach A rab ii. Dakty le 
zie lenieją nad grobem proroka i  jego ukochanej có rk i 
Fatmy. Lasy  palmowe powodowały szczepy paster­
skie do zakładania stałych siedzib. W e wnętrzu A ra ­
bii, w  m iejscowości Nedieh, o jczyźn ie Wahabitów, 
znajduje się dziś jeszcze w ie le studzien, sześć do 
ośmiu metrów głębokich, wyłożonych kam ieniam i, a 
obok n ich ru in y  kam iennych budynków. Według po­
dania zbudował je p ierwszy na św iecie szczep, zw any 
Beni-Tammur, to jest synow ie palm. Tak w ięc palma 
stała się niejako założycie lką miast d la koczujących 
Nomadów, „synów  drogi".

(

Również Kadesch, w  którem 
żydów, posiadało w yroczn ię palmową i  z _  
rozw inął się teokratyczny ustrój. Gaj Mamre, w  k-* h  
rym  m ieszkał sprzym ierzony Bóg Abrahama, i Betbel, 
były gajami palmowym i. Na górze Synaj rósł święty 
las palmowy, w  którym  m ieszkał jeden kapłan i  je- ! 
dna kapłanka. Arabow ie składa li tu hekatomby z w ie l­
błądów. Płonący k rzak  Mojżesza m iał być z drzewa 
pnlmowego, które pa li się trudno, a przez to było 
symbolem zdolności oporu, nieśm iertelności i  w ie­
czności. N im rod wprowadził do nowej o jczyzny mię- q 
dzy  Eufratem i  Tygrem służbę palmową. Bogu słońca 
Below i albo Ba low i święcono uroczystości ja k  drzewu 
palmowemu, a że przeznaczone ono było do służby 
bożej, św iadczy o tem święto nam iotów u żydów, 
k tó rzy  aż do czasu Ezechiasza b y li obow iązani do 
służby w  gaju w  Palestynie. Nedżw anidzi w  Jemenie •* 
o fia row yw ali palm ie daktylowej złoty kob iecy nara­
m iennik. W  Baby lon ii była palma w iaściwem drze­
wem, „pełnem łaski d la lu d z i" . Według jednego sta­
rego babilońskiego lub  perskiego hymnu przynosi 
palma ludziom  trzystasześćdziesiątraki pożytek. Zna­
nemu badaczow i Gustawow i Nachtigalow i uratowały od 
palmy w  gorąoej A fryce  zdrow ie i  życie. „Czem żeby s? 
by ły", powiada on, „a frykańsk ie  kraje pustynne bez ks 
tego wspaniałego drzewa! Oazy by łyby  niezam ie- fw 
szkałe, a ich m izerna roślinność zamarłaby wcześnie 
bez cienia palm. W  samotnych wędrówkach po pu- fr  
s tyn i jest palma drzewem życia i  nadzie i dla podróż- la 
nych, pociechą i nadzieją dla biednych, ratunkiem  p( 
i  pomocą dla w szystk ich ! Z  jej drzewa budują domy, bj 
cembrują studnie; jej gałęzie lub racze j-liśc ie  są do- ki 
brym  materyałem dla pokryw ania chat; odziom ki 
służą do palenia i  w yrab ian ia  siodeł w ie lb łądzich: kr 
z w łókna rob ią doskonałe pow rózk i; młode drzewo, £ę 
zawierające w ie lką ilość cukru, jedzą lub wyrabiają pr 
z niego słodkie w ino palmowe; owoce są podstawą 
egzystencyi dla człow ieka i  zw ierzęcia a konie, w iel- 5k 
błądy, kozy  i  psy żrą je  bardzo chę tn ie ; nawet ziarna pc 
przynoszą pożytek: zm ielone bowiem i  dodane do tei 
paszy są bardzo pożyw ną karmą dla w ielbłądów. D la X 
mnie palma daktylow a była jedyną pociechą w  mo- f i ; 
jem smutnem otoczeniu i wstrętnem tow arzystw ie".

Suszony dak ty l n ie psuje się w  gorącu; dlatego 
jest on praw dziwym  owocem pustynnym  dla karawan la 
a przez to niejako św iętym . James R ichardson w cza- '*r< 
sie swej w ypraw y do centralnej A fry k i z Barthem i 
Overwegiem (1850 i  1851) znalazł m iędzy Gath a < 
Tinta lus przy studni w  Faleslos skład daktylów , po- to 
zostaw iony przez część przechodzącej tedy karawany, f 
Składu takiego n ik t nie rusza; zw yk ły  k ij lub  kawa- ik 
łek zgniłego drzewa jest znakiem, k tó ry  szanuje każda h) 
przeciągająca karawana. I dobrze zrobd i ci, k tó rzy  a
te daktyle pozostaw ili. A lbow iem , jak  się później oka- y  
zało, w  kra ju  A z ir , w  którym  panowała nędza i  cho- J f
roba, żywności praw ie że n ie było.

Arab tak serdecznie kocha swoją palmę, że p rzy ­
pisuje jej ludzk ie  w łaściwości, jak  czucie, m iłość, hi 
tęsknotę, a męską palmę, otoczoną palmami żeńskie- 
mi, przyrównuje do sułtana i  jego haremu. I n ie bez is 
słuszności. W  w ierzchołku palmy znajduje się sub- 
staucya, podobna do mózgu człow ieka. Gdy się taki h- 
w ierzchołek zetnie, palma um iera: gdy się mózg jej a 
naruszy, choruje. W tedy w ierzchołek pokrywa się ro- a. 
dzajem włosów, ja k  głowa człow ieka. Jeże li palm ie  ̂
odetniemy gałęzie, więcej jej ju ż  n ie odrastają, po­
dobnie jak  n ie odrastają człow iekow i odcięte członki. 
„W końcu  —  mówi arabski ogrodnik —  znajdują się 
u palm rodzaje, jak  u  ludzi, m ęski i żeński i  musimy 
je połączyć, jeś li chcemy m ieć owoce". A  jak  w  ha­
rem ie jedna piękność płonie w  cichości m iłością ku 
swemu panu, podczas gdy druga odwraca się od niego, 
tak też i  żeńska palma ma także pewną chorobę, 
pewne cierpienie duszy, które Arab nazywa escha, 
miłość. Względem najbliżej stojących męskich palm ; 
jest ona obojętną i wyniosłą, a zw raca się zato do r  
dalej stojącego drzewa. Arabow ie koją to cierpienie, 
w iążąc ze sobą oba drzewa sznurkiem .

„Szopka krakowska". '}

Tegoroczną „Szopkę krakow ską", o której ju ż  pi- jj 
saliśmy, streszcza w  „Kurye rze  warszawskim " jeden a 
z jej współtwórców w  sposób następujący; :<

W  natłoczonej sa li odzywają się dźw ięk i forte- 1 
pianu, k tó ry  intonuje jakąś kolendę, przerwaną vr 3 
środku hejnałem maryackim , odegranym kunsztownie 
na... grzebieniu. Trzej kró low ie za podniesieniem kur- ę 
tyuy  w itają Heroda, którym  jest n ik t inny, ja k  sam 
prezydent miasta, dr Leo. Idzie im  o to, że przecie  ł 
głow ie naszego grodu kandyduje do parlamentu po- t 
w ażny p rze c iw n ik : t

M ów ili nam po litycy  zaufan ia godni, •
Że w  K rakow ie się zrodził handlarz starych spodni> : 
P rzez lud ukochany, n iczem  z Bronow ie Tetmajer- ' 

A  zw ie s ię : A ron  Gajer.

Tak było w  istocie. Dowcipn isie w ysunę li na afi'

DRUKARNIA LUDOWA
K R A K Ó W , U l .  F l i l P A  11. T E I. N R . 1 3 1 0

wykonywa dzieła, broszury, gazety, zaproszę: 
nia, afisze itd. szybko, gustownie, starannie 
i po możliwie najprzystępniejszych cenacfb

^
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b m  wyborcze postać krakow ską starego „bandełesa", 
inn i dowcipnisie oddali mu aż 400 głosów! Batonik 
potrzebował ty lko  sięgnąć w  rzeczywistość, aby w y­
łow ić sytuacyę istotnie niebywałą. Traktuje ją  też 
z powagą. Dopiero po w ie iu perypetyach udaje się 
głowie miasta zw yc iężyć „przemysłowca z u licy  S zp i­
talnej". Ostatecznie jednak posłem zostaje dr Leo i, 
odjeżdżając do W iednia, kończy prolog uroczystem 
zapewnieniem :

Żegnajcie m i ducha mego dziatki,
Płaćcie p iln ie podatki i  gm inne dodatki.
Żegnajcie m i, poddani, liistorya mnie w zyw a! —
Ja gw iżdżę na was, a na mnie lokomotywa.

Odtąd już szopka idzie własnem i tory, nie tro­
szcząc się o tradycyjne ramy i figu ry  dyalogu. Mamy 
więc ija zd  lekarski, o którym  mówi główny aranżer, 
dr Nowak:

Cała nasza elita jest w łaśnie zatrudniona 
Jak starym chorobom ponadawać nowe im iona? 

N ikomu nie zaszkodzi n ic taka zabawa,
A  wielu rosną z tego pieniążki i sława.

Mamy też „zjednoczonych szopkarzy", skarżących 
się na drożyznę, która zmusza do podniesienia cen 
w  szopce; mamy perypetye znanego polityka m iej­
skiego, „Kantego", k tó ry  ma w ie lk ie  kłopoty w ybor­
cze; mamy i upiększaczy Krakowa, opiewających 
swoje czyny:

Przedewszystkiem potrzebuje stary Kraków  
Stylowych i dekoracyjnych —  żebraków. 
Posadziliśmy ich w  każdym malowniczym kątku 
I rozdajemy subwencye co piątku.
Z  jednem ty lko  straszna bieda 
1 n ic się tu zrob ić n ie da.
Towarzystwo nasze chce być w  tem pomocne,
A by  w  W ie lk im  K rakow ie stworzyć życie nocne 
I szarpie się nad swe środki 
Subwencyonując trzy  stylowe kokotki,
Chodzą i  chodzą po tej A-B,
A le  rezu ltaty słabe,
Bo każda ty lko  środki obmyśla 
Jak  się wydostać bodaj do Przemyśla.

1 zjaw ia się w  istocie biedna samotnica z l in ii A  B, 
żaląc się na niewdzięczne miasto, w  którem jednak 
tak jest rozkochana, że n igdy go nie opuści. To... 
p iękno K rakow a podziałało jej tak na duszę:

Choć n ieraz człek przym iera głodem, 
i Lecz n ie mam serca rozstać się z tym  grodem.

^ieśń gó ra la  rozpoczyna akt drugi. Góral w ita po- 
[ sła zienflC krakowskiej, Bronim ierza, którego figurka 

mdzi. zawsze burzę oklasków , św iadczącą o sympa- 
„pan W łodzim ierz" z „W esela", w  życ iu  zaś 

i W łodzim ierz Tetmajer, ma wśród Krakow ian wszyst- 
|fc ich  stanów. Niesłychane są szopkowe perypetye po- 
gjlityczne znakomitego artysty, gdy przyszło w W iedniu 

„rozdawać teki w  nowym gabinecie". Szlachecka fan- 
tazya podstawia dawne term iny elekcyjne stosunkom 
parlamentarnym w iedeńsk im :

Bajeczna ch w ila ! Niem iec w intrygach się szasta,
A  m y wpadamy hurmem, k rzy c zą c : Chcemy P ia s ta ! 
Do szeregu! Niech żyw i n ie tracą nadziei,
P iast musi być m inistrem skarbu lub ko le i!

A  prezydenta gabinetu SttSrgkha spotkała nielada 
niespodzianka, bo o to :

Zlazło biedne Sttirczysko z betów na przyp iecku 
I nuż się sumitować do nas... po niem iecku !! !
A  ja  mu palę na tę gadaninę :
N ix  dajcz! Eques Monus sum, loąuor latine! 
Fncins, psiawiaro, st&tim Piasta brata 
Ministrum łisci, vel via ferrata.!
Oblało się potem, p rzy Vóslauskiem  w inku,
Ten ostatni zajazd na F rancensrinku !

Występuje dalej szlachcic z pachciarzem, k tó ry  „ma 
w  kieszen i długi głosów szereg" i  jest wpływowym  
wyborcą. Nakoniec zjaw ia się profesor Jaworski, nowo 
obrany poseł, i wygłasza prelekcyę zasadniczą o cier­
p liwości w  polityce, na znaną nutę p iosenkow ą:

Z ły  to po lityk , co się wścieka,
Bo rozum leży  w  tem człow ieka,

Że ja k  się n ie da —  to zaczeka 
Na in ny  raz.

Niech się tam kłębią ciężkie chmury...
Lecz kto zna dobrze bieg natury,

Ten śledzi ty lko  w iatru z góry :
M y  mamy... czas.

Dwuznaczn ik ten, sk ierow any pod adresem organu 
konserwatywnego, ma zawsze wdzięcznych słuchaczy, 
zwłaszcza, gdy po lityk  c ierp liw ości i czekania kończy 
maksym ą:

Kto um ie czekac, ten bezsprzecznie 
Doczekać musi się koniecznie,
W ięc choćby przyszło czekać —  wiecznie,

M y  mamy... c za s !

N iesłychaną plotką krakow ską o wszystkiem  i n i­
czem, wygłoszoną przez „Damę Zażyw ną" o św ie­
tnym  typ ie dewotki, kończy się akt drugi, z którego 
k ilk a  ty lko  momentów tu wspomniano. Trzeci jest po­
św ięcony teatrowi. W ystępuje w ięc dyr. Solski w  stroju, 
skombinowanym z Chudogęby i  Paw ła I, Wysocka, 
Mrozowska, Debiutantka i Zorganizowany Akto r, który 
wygłasza walne postu laty ekonomiczne rzeszy praco­
wn ików  scenicznych. Rzecz kończy się p ieśnią prof. 
Jerzego hr. M ycie lsk iego o kom isy i sztuk i w  Akadem ii 
umiejętności i sprawozdaniem Dziadka szopkowego 
o zajściach rappersw ilskich.

O j! Tam najw iększych pam iątek n ie szanowano! 
Tam elzew iram i —  choć n ie wiem co to takiego —  
Ponoś się posługiwano n iem i do wszystkiego! 
Gorzej jeszcze! I to 
Już napewno w ykryto ,
Że tam kucharka pana prezesa 
Siekała kotlety —  mieczem Damoklesa!!

Pan i M rozowska w  stroju „Kob ie ty  i pajaca" w y­
głasza wspomnienia dotychczasowej karyery. M iędzy 
innem i śpiewa na nutę z „Pa jaców ":

Na wschodzie le ży  miasto Lwów,
Gdzie życ ie  w iodłam  ciche.
Przez Kraków , do Warszawy znów 
Los zaw iódł waszą Psyche.
Tam operetka, dramat tu 
Talenty moje dzielą,
Warszawce znowu, dzień po dniu, 
Deklamowałam  melo.

Opisuje też swój zwrot do opery, gdzie znalazła] 
pole szerokie, ale wróciła znów do dramatu:

Tryum fu znów m i zabrzm iał dzwon 
(W ycink i mam w  torebce)
Lecz cóż, gdy mojej duszy ton 
W ciąż mi o —- kraju szepce!
Ach, zagrać, tam, wśród naszych pó],
Gdzie żyta kłos się złoci,
To warte włoskich k roc i!

I tak  snuje się wątek satyry i pustej wesołości, 
budząc nieskończone oklaski.

Każdy  śmieje się, a najgłośniej ci, których figurk i 
poruszają się na scenie. Bo jak mówi w  „Szopce" 
hr. M yc ie lsk i:

Najdystyńgowańsze osoby tutaj występują 
I wcale się tem dotknięte nie czują.

Ja  sam popieram Szopkę moim wpływem całyn:
I n igdy n ie uchylam się przed współudziałem.

P r z e g lą d  s p o łe c z n y .
f
Z organizacyi robotników krawieckich. W  sobotę 

20 bm. w  Zw iązku stow. robotniczych w Krakow ie 
odbyła się konfereneya grup Zw iązku robotników  kra ­
w ieckich "‘i pod przewodnictwem tow. J. Jasińskiego. 
Mężem zaufania dla Zachodniej Ga licy i wybrano tow. 
M ieczysława Bobrowskiego (adres: Nowowiejska 21, 
K raków — Łobzów); do niego w ięc mają się udawać 
grupy miejscowe z Zachodniej Ga licy i w  sprawacli 
agitacyi i akcyj cennikowych.

Konsum robotniczy „Naprzód"
w Dębnikach, ul. Pocztowa 17.

Sklep Konsumu w Dębnikach otwarty od godz. 6 
rano do 9 wieczór.

Zamówienia na towary
z K o n s u m u  robotniczego w  Dębnikach przyjmuje 
tow. S e t k o w i c z  w  Zw iązku  stow. robotniczych, 
ulica F ilipa  2, II. piętro (w bufecie), lub  w  adm ini- 

stracyi „Naprzodu", u lica F ilip a  11.

NADESŁANE.
Adwokat krajowy Dr Ludwik Bobrowski

o t w o r i y l
kancelaryę w  Krakowie przy uf. W iślnej 4 .

W  S A L I  R .  R R O B N E R A
Koncerta muzyki wojskowej

w czwartki, soboty i niedziele, w  czw artk i 
pod osobistem kierownictwem kapelm istrza. 
W  czwartki i soboty koncerty rozpoczynają 

się o godz. 8-mej, w niedzielę o 4 * te j.

Rysownik
..poszukuje zajęcia u pp. Inży­
nierów lub pp. Geometrów. 
Wiadomość w dziale inserato- 
wym Naprzodu, ul. Marka 21.

i KHkn czeladników

szewskich
znajdzie zaraz sta łą  robotą  

i W Pskowie na dniówkę na do- 
| brych warunkach.

Wiadomość: ulica Szlak 471 (W  su tę> ryn a c h )

Sprzedania
zawad fryzyerski dobrze pro- 
sperujący uliey Bożego
Ciała 27. Morgenbesser (Ungar)-

Czeladnik szewski
0a stałą robotę mę8ką> da m- 

znajdzie zajęcie. 
A ^ ^ z a k o p a n e .

^ to b r y k i  pod Podgórzem 
I® się zaraz za dobrą

płacą- zdolnego

śulsarza maszynowego,
dobrego cieśli (czeladnika)

się na stolar-
S Stwo°delarStwie maPierW‘

pod A. Z. poste 
restantegi Kraków.

Prywatnego szycia
P®9* ^ °  Panna znająca kra- 
wiec^y nę. Łaskawe zgłoszenia 
P®4* E- poste-restante Kra-

“ 3 ^ * 2 * ” “ '™ Whl

Na liczne zapytania 
Szan. Pań

uprzejmie donoszę, że ma­
gazyn i pracownię robót 
ręcznych znacznie rozsze­
rzyłam i prowadzę nadal 
jako sklep otwarty przy 
ul. Szewskiej 1. 2. Pole­
cam zatem wszelkie ro­
boty rozpoczęte i wykoń­
czone, najnowsze kanwy, 

jedwabie i włóczki. 
Przyjmuję wszelkie opra­
wy poduszek, makiit i t. p. 
Polecam wielki wybór rę­
kawiczek skórkowych ba­
lowych, wełnianych i przej­
ściowych w najlepszym  
gatunku po najniższych  

cenach.
Z poważaniem

SABINA KNOBEL 
Kraków, Szewska 2.

Noszone
już ubrania męskie jak n. p. 
palta zimowe, ubrania mary­
narkowe od kor. 14'— wyżej. 
Wypożycza również obrania 
po kor. 8"—. Henryka Welnbar 
gir, Wiedeń, I., Slngerstrasee 10 
l  piętro. — Teiefon Nr. 9101

■■■■■■■■■■■■■■
F ra n cu sk a

z krawieczyzną; francuska z 
muzyką, rysunkami i wybor- 
nemi świadectwami do umie­
szczenia. Biuro nauczycielskie 
Kapucyńska 3.

Ładny w ąs
fest ozdobą męłezyzny!
Uzyskać go można RQI7V|H który na- 
używając płynu „UR AL  11 . daje zaro- 
stowi odpowiednią formę, robi włos mięk- 

ji ? zawieraW  ^  swym składzie nowe 
środki porost pobudząjące, odżywiające ce­

bulki, wzmacnia go. Ostrzega się przed naśladownictwaml I
„QRAZYĘ“ dostać można po cenie 1 K za flakon w Kra­

kowie: u pp- Heima I Skl, Linia A B ; Drog. Zopotha I Skl, ul. 
Sienna; Drog. Stan. Tomaszewskiego, Zwierzyniecka; Drog. 
Zdz. Komorowskiego, ul. Floryańska.

Wyrób I główny skład wysyłkowy:

Fabryka chenit E> MATUL I ,  Radomyśl Wi®lki>

W szechśw ia tow y In sty tu t 
obcych ję zyków

THE BERLITZ SCHOOLS
w Krakowie 

ul. ów. Jana L. 3, I. piętro
podaje do wiadomości P. T. 
Publiczności, iż oprócz osob­
nych lekcyj, które rozpocząć 
można w każdej chwili, w bie­
żącym miesiącu co tydz ień  
rozpoczną się nowe zbiorowe 
kursa języków: angielskiego, 
francuskiego I niemieckiego, na 
które zapisać się można ka­

żdego czasu.

B IL E T Y
OKRĘTOWE

o n  —

AMERYKI
I K A N A D Y  |
KTO SIS CHCE UCHRONIĆ 
Q P  ZAW ODÓW  I STRAT 
n m m  ż Ą P f t  p o u c z e ń *

Z O F I A
B IE S IA D E C K A

OiWIECIM.

i i e l d o l a n a
spaniała mydło piękności

światowi sławy. -  Z«P»fn« 
nieszkodliwe l ’«uwa wszelkie 
piegi, zmarszczki, p yszcze, pu­
my i t. d.. i nadaje cerze świe­
żość, g ładk ość . Cena za pustkę 
z opisem K 15 0 . Do nabycia
,ve wszystkich sołękach i dro-
lucyach lub Apteka XIV, Kra 

i ó w. ulica t-ublcz.
Czeladnika szewskiego
na męską i damską robotę, 
poszukuje Zuckerman, Bożego 
Ciała 3.
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Majątku
z i e m s k i e g o
w zachodniej Galicyi od Bo­
chni po Jarosław, poszukuje 

się do kupna.

R E S T A U R A C J I
z w y s z y n k i e m  lub z h an ­
d le m  w  K r a k o w i e  albo 
zachodniej Galicyi, poszukuje 
kupiec z miasteczka — Broni­
sław Krasicki, Kraków, ulica 

Gołębia 16.

Ł. 129970/1911 
I. a.

Ogłoszenie najmu.
Gmina miasta Krakowa, ja­

ko właścicielka domu łk. 1 Dz. 
XI. „Dębniki" (dawna willa hr. 
Lasockich), stojącego bezpo­
średnio przy obszernym parku 
ma zaraz do wynajęcia lokal 
parterowy, obejmujący 5 pokoi 
i 2 werandy, oraz lokal na 
1. piętrze również 5 pokoi i 2 
balkony, nadające śię na pro­
wadzenie restauracyi, mleczar­
ni, kawiarni i t. p.

Na żądanie może być ró­
wnież wydzierżawiona część 
przyległego parku.

Mający chęć wynajęcia win­
ni składać oferty z podaniem 
celu na jaki lokal ten nająć 
zamierzają, oraz wysokości za­
ofiarowanego czynszu w Wy­
dziale la. Magistratu ul. Po­
selska 1. 10, IL piętro drzwi 
Nr. 20, gdzie również można 
zasięgnąć w godzinach urzę­
dowych od 11 do 2 bliższych 
informacyi, a to najdalej do 
20 lutego 1912 roku.

M agistrat sto ł. król. m. Krakowa
Kraków, 15 stycznia 1912.

Niezwykła 
okazyaf -wu
Tanie kołdry watowane 
od K. 4'80 wzwyż w wiel­

kim wyborze.

J e d w a b i e
po K‘ 1*— łokieć w do­
brym gatunku i wielkim 

wyborze po'M i firma

P. FEUER
K r a k ó w ,  

Mikołajska Ł. 1.

NA REUMATYZM
gościec, postrzał, (ischias) 
i łamania poleca się uśmie­
rzające nacieranie, od wie­
lu lat ogromnie rozpo­
wszechnione, przez wielu 
lekarzy ordynowane i przez 

znakomitości uznane 
Linimentum Gauitherlae eonu s ira
t premie zarejestrowana marką oenrunna

„ N E R W Ó L “
chemika dra Juliusza Franzoss, 
aptekarza w Tarnopolu.  
Cena flakonu 90 h., 10 fla­
konów 8 K, nie licząc opa­
kowania i franko. Tysiące 
listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. Dwa razy 
dziennie wysyłka pocztowa 

Główny skład wysyłkowy 

Dr Juliusz Franzos 
Tarnopol Nr. 130.

W Krakowie w aptece Wi­
śniewskiego, Redera, ulica 
Karmelicka i Redyka, jako­
też w drogueryach Pachu- 
ckiego, Reifera, Wiśniew­

skiego i Zopotha.

PRACOWNIA i MAGAZYN

ROBÓT RĘCZNYCH
„KAROLINA**

Grodzka 4 6 ,1 p.
poleca nowości w robotach 
rozpoczętych i wykończonych, 
wielki wybór najnowszych  
przyborów do haftu, przyjmuje 
wszelkie oprawy poduszek i 
makat, oraz ofciefa lakcye haftów, 

CENY NISKIE. 
Zamówienia z prowincyi usku­

tecznia szybko.

Zakład rysowniczy na miejscu

RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztu­
cznych i specyafnych leczniczych

pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w  K rakow ie, ulica św . Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 
Lek.krak.polecone U/nfiu minoralno odpowiadają- 
przez toż Towarz. IlUUJf llllltG l U MIC ce składem  
chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Sel- 
terskiej, Vicby, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież spacyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodo­
wą, żelazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

» r n n r T T V  v W

Ciągnienie 1 lutego 1912
G ł ó w n a  w y g r a n a  f r .  2 0 0 . 0 0 0

Losy Tureckie
dają rocznie

6 głównych wygranych: 3 po fr. 400.000, 
3 po fr. 200.000 i  w ie le  zna cznych  m n ie jszych  
w yg ranych : fra n kó w  30.000, 10.000, 6.000 etc.

D o  n abyc ia  za go tów kę po każdo ra zow ym  ku rs ie  
d z iennym  lu b :

1 los turecki w 50 ratach miesięcznych po koron 650
2 losy tureckie w 59 , , „ 11'—
3 losy tureckie w 56 „ , 17'—

Przy zmianie kursu zmienia się odpowiednio cenę naj­
taniej. Po nadesłaniu 1-wszej raty przekazem pocztowym 
wprost do mnie, przesyłam prawnie wystawiony dokument, 
puczem rozpoczyna się wyłączne, niepodzielne prawo do wy­
granej. Pierwsza rata może także przez zaliczkę być pobraną.

Edward Urban
Dom bankowy w  Bernie, Grosser P la tz  2 3 -2 5

(we własnym domu).
Uczciwych, stałych odsprzedawców angażuje się w każdej m iejscowości. 
Tanie ceny! Wysoka pro wizy a!

Jk*

K up ieck ie  kredyty
wszelkiego rodzaju, szczególnie eskont w łasnych 
a k cep tów , jakoteż pożyczki bankowe na realności 
i depozyta, spadki, legaty, renty etc. — udziela szybko 

i skrupulatnie

DOM BANKOW Y P.*A. SUNDT &  Co., W iedeń  
I. Heidanschuss 1. Ecke Naglergasse.
Adres dla telegramów: „Sundtbank Więn*.

w W W  W W W W W W M T  'Al•w  W"

3'90

9'20
5'20
5'60

W ró b le  o tem  śp ie w a ją  
na daelaach

że najtańszem i najlepszem źródłem dla zakupu kaloszy jest 
wyłącznie tylko

FrAnkla największy magazyn obuwia.
Polecamy:

Kalosze damskie szwedz. wyc. wszystkie fasony para K 
Śniegowce damskie szwedz., wysokie, z klam­

rami do zap. bardzo c iep łe ................. para K
Kalosze męskie szwedz. wyc. wszystkie fasony para K 
Kalosze męskie szwedz. (Storm Slipper) . . . para K 
Śniegowce męskie szwedz., wysokie z klamrami

do zapinania bardzo c ie p łe ................. para K 10'4()
Kalosze dla panienek wyc., amer. fasony od

Nr. 29—34 z tryk.................................... para K 31—
Śniegowce dla panienek, wys., z klamrami do

zap., bardzo ciepłe od Nr. 29—34 . . . para K 6'60 
Kalosze dziecięce wyc. amer. fas. do Nr. 28 z tryk. para K 2'60 
Śniegowce dziecięce wys., z klamrami do zap.,

bardzo ciepłe do Nr. 28 . . . ' . . para K 5'60
Kto raz kupi zostaje naszym stałym klientem. 

Poiecajcie sąsiadom. Polecajcie przyjaciołom.
ALFRED FR&NKEL, Sp. kom., najwię­

kszy magazyn obuwia 
Kraków, Rynek gł, 14, Zast. L  Steig ler,

:: WYDAWNICTWO SALONU MALARZY POLSKICH ::

„WAWEL"
Siedziba Piastów i Jagiellonów St Tondosa i Wojciecha 
Kossaka, 20 kartonów kolorowych z tekstem Kazimierza 
Bartoszewicza w ozdobnej tece. — Cena K 6'— . Za na­

desłaniem K 6'50 wysyła franko

Henryk Frist, Kraków, Floryańska 37.
D o n a b y c ia  w e w szy s tk ich  ks ięgarn iach .

Już nadeszły
zachwycające nowości

Balowe i spacerowe pćłbuciki
po bezkonkurencyjnych niskich cenach fabrycznych.

A l f r e d  F r a n k e l ,  S p .  k o m .
największe przedsiębiorstwo tego rodzaju w Monarchii

Kraków , Rynek Główny L. 14
Telefon Nr. 2347. Zastępca: L. Steigler.
Katalogi darmo i opłatnle. ♦  120 filij w kraju I zagran icę. ♦  Wysyłka za zaliczkę.

ajtaniflj Ważne na karnawał!
ajszybciej — — — — — — -
ajładniej pierze, prasuj a, czyści chemicznie i farbuje

PIERWSZA KRAJOWA _ ^

PRALNIA PAROWA
o r a z  Z a k ł a d  c t a e m .  c z y s z c z e n i a  i  f a r b o w a n i a

Tel. 1496. Podgórze-Kraków
== —  N a d w i ś l a ń s k a  l O .

Tel. 1496.
Specyalność: Fa rb ow an ie  i  c zy szczen ie  piór, toalet balowych, apretu r, 
f ira n e k  i t. d. —  W sze lk ie  zam ów ien ia  p rzy jm u ją  następu jące f il ie :

Filie w Krakowie:
Gertrudy 1.
Karmelicka 22.
Grodzka 9—11.
Dietla Hotel Mtillera. 
Szewska 15.
Długa 24.

Filie w Putłflórau:
Lwowska 28. 
Staromostowa 3. 
Nadwiślańska 10.

Filia w Dębnikach:
ulica Podgórska 14.

Filie w Krakowie:
Wielopole 14.
Rajska 4.
Daj wór 4.
Sebastyana 4. 
Warszawska 21. 
Zwierzyniecka 15.

Wszelką bieliznę pierze się bez chlorku.
N a ln lą b s z e  p r z e d s ię b io r s tw o  t e g o  ro d z a ju  w  A u s t r o -W ę g r z e c h .

Panna
z ukończoną szkołą handlową) 
poszukuje posady biurowej 

Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje Dział inseratowy .Na­
przodu", ul. św. Marka 21.

C E D V  Ementaler 
w E K  W Groyer krajowy 
w dowolnej ilości po cenach 
fabrycznych poleca fabryczny 

skład serów

BRACIA ROLNICCY
KRAK Ó W , W IELOPOLE 7W dni powszednie

zamieszczamy za okaza­
niem kwitu prenumera­
ty każdemu abonentowi

inserat
w rubryce drobnych 
□ ogłoszeń prawie □

darmo
liczne za k a td y  In sera t d o  
20 s łów  t y l k o  50 h a lerzy

m

Kto chce w 
łatwy sposób 

z a ro b ić

ten niech zażąda darmo i o- 
płatnie wielki cennik ilustro­
wany z 3-ma tysiącami odbitek 
zegarów, wyrobów jubilerskich 
towarów muzycznych i galan­

teryjnych.
F .  P A U t l ,  Kraków.

ulica Zielona 3— 82.

W ydaw ca: Ignacy D aszyósk l. — Redaktor odpowiedzialny: M aryan P y rzow sk i. D rukarnia Lu dow a  w  K rak ow ie , ul. Filipa 11. (Telefon Nr. U W ).


